
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

DEKRET 0 OBOWK11 SZKOLNYM
W Dzienniku Ustaw PRL nr 9 z dnia 7 kwietnia 1956 r. ukazał się długo 

oczekiwany dekret z dnia 23 marca 1956 r. o obowiązku szkolnym. Ze 
względu na wyjątkową wagę tego dokumentu w tyciu szkoły zamieszcza
my pełny tekst dekretu.
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ZANIM ZAPADNA DECYZJE WŁADZ SZKOLNYCH
/"''HYBA niewiele jest takich dziedzin naszego 

życia społecznego, w których konsekwencje XX 
Zjazdu znalazłyby takie odbicie, jak w szkole. Bo 
cóż, można wstrzymać wydanie jakiejś książki, któ
rej treść przestała być aktualna w świetle XX Zjaz
du, można nie wydrukować w gazecie tego czy in
nego artykułu, można nie wystawić sztuki, nie 
wyświetlić filmu, które są przesycone kultem jed
nostki — ale nie można zawiesić lekcji języka pol
skiego i historii, nauki o Konstytucji i języka rosyj
skiego. Tu życie musi iść nieprzerwanie naprzód, 
młodzież musi uczyć się, nauczyciel musi wykładać. 
A przecież treść naszych programów nauczania 
(szczególnie w przedmiotach humanistycznych) jest 
także obarczona brzemieniem kultu jednostki, zawie
ra wiele faktów i ocen, które w świetle XX Zjazdu 
przestały być prawdą. To samo oczywiście dzieje 
się i w naszych podręcznikach, które — rzecz natu
ralna — zmierzały do możliwie największej zgod
ności z programem.

Przed każdym nauczycielem musi powstać i po- 
wstaje problem: Czego i jak uczyć? 
C o pomijać, a co modyfikować, co podkreślać, 
a co tonować? Istotnie, trud to wielki. Upłynie jesz
cze wiele czasu, zanim nauka dokona krytycznej 
analizy i rewaloryzacji poszczególnych faktów 
i ocen, poszczególnych zjawisk i prądów. Upłynia 
również niemało czasu, zanim przepracuje się pro
gramy nauczania, zanim wyjdą nowe podręczniki, 
a nawet zanim ukażą się choćby doraźne wskazówki 
programowe, wyjaśniające jakie partie materiału na
leży pominąć, jakie oświetlić po nowemu, jakie po
głębić i poszerzyć. Cóż więc ma robić nauczyciel 
w tej chwilami trudnej dla niego sytuacji? Co robić 
już dzisiaj, natychmiast, kiedy nie ulega przecież 
wątpliwości, że nie możemy kłamać świa
domie i uczyć wszystkiego po staremu? Co robić, gdy 
nie ma jeszcze wyraźnych dyrektyw i wskazówek 
ze strony ODKO i władz szkolnych?

Wydaje się, że odpowiedź może być jedna: każdy 
nauczyciel musi zdać sobie sprawę, że w tej chwili 
od jego własnej dojrzałości politycznej i pedagogi
cznej, od jego wnikliwości i taktu zależy w pierw
szym rzędzie, czego i jak się będzie uczyć młodzież 
w najbliższych tygodniach. Sens zachodzących prze
mian polega między innymi na tym, że trzeba 
umieć samodzielnie myśleć i trzeba mieć odwagę 
wyciągać ze swego myślenia wnioski dla praktycz
nego działania. Nie jest wyjściem z sytuacji za

Przed Krajowym Zjazdem
Autorów Odczytów

Pedagogicznych

W DNIACH 20, 21 t 22 kwietnia br. 
odbędzie się w Warszawie V Ogól

nopolski Zjazd Autorów Odczytów Peda
gogicznych. Zjazd ten poprzedziły woje
wódzkie zjazdy autorów w Poznaniu, 
Krakowie. Gdańsku, Stalinogrodzie, War
szawie, Wrocławiu, Lodzi, Toruniu i Opo
lu.

O niektórych z nich pisali na lamach 
..Głosu" korespondenci terenowi. Zjazdy 
wojewódzkie wykazały wzrost zaintereso
wania naszych kolegów formą wydoby
wania i upowszechniania doświadczeń 
poprzez odczyty pedagogiczne. Świadczy 
o tym liczny udział nauczycieli w obra
dach (w Stalinogrodzie ponad 350 ucze
stników) i z roku na rok wzrastająca 
liczba odczytów napisanych.

W roku bieżącym do ośrodków woje
wódzkich i Instytutu Pedagogiki wpłynę
ło ogółem 446 odczytów, co w porównaniu 
z rokiem ubiegłym oznacza wzrost o 20%. 
Według opinii sądu konkursowego, który 
pod przewodnictwem dyr. generalnego 
Min. Oświaty, Franciszka Bieleckiego, za
kończył swą pracę 17 marca br. — po
ziom tegorocznych odczytów jest także 
znacznie wyższy.

Wkład poszczególnych województw 
przedstawia się następująco: Stalinogród 
— 104 odczyty, Kraków — 53, Łódź m. — 
38. Warszawa m. — 35, Rzeszów — 33. 
Wrocław — 31, Toruń — 28, Warszawa 
woj. — 23, Opole — 22, Poznań — 21, 
Gdańsk — 16, Białystok — 15, Łódź woj. 
— 8, Kielce — 7, Lublin — 7, Olsztyn — 
4, Koszalin — 1, Szczecin — 0, Zielona 
Góra — 0.

Na marginesie tej sprawy należy pod
kreślić pewien wzrost zainteresowania 
odczytami ze strony nadzoru szkolnego. 
Niektóre wydziały oświaty (Stalinogród. 
Warszawa, Kraków, Łódź, Rzeszów) wy
kazują już większe zrozumienie dla tej 
pracy. Kierownicy wydziałów uczestniczą 
w pracach sądów konkursowych, w kon
sultacjach i zjazdach autorów, troszczą 
się o dostarczenie środków materialnych 
na potrzeby tej formy pracy. Nic też 
dziwnego, że w województwach tych są 
najlepsze wyniki pracy. Są jednak wy
działy oświaty, które tym odcinkiem pra
cy ośrodków w ogóle nie interesują się 
(Zielona Góra, Szczecin, Koszalin), a nie
kiedy nawet pracę utrudniają. W Toru
niu np. zjazd autorów odbył się w nie
dzielę, tak jakby to był jakiś zlot, a nie 
robocza konferencja nauczycieli. Czyżby 
organizatorom zjazdu toruńskiego na
prawdę żal było na ten cel dnia robo
czego w tygodniu?

Zbliżający się. piąty już z kolei, ogól
nopolski zjazd autorów z uwagi na swoją 
organizację (pełne trzy dni, całodzienne 
obrady w sekcjach), ze względu na udział 
w nim naszych najwybitniejszych nauczy
cieli i wychowawców będzie niewątpliwie 
interesującym zjazdem pedagogicznym.

(W. Ł.)
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trzymanie się z przerabianiem kursu 1 rozpoczęcie 
powtarzania materiału (na taki bowiem pomysł 
wpadli tu i ówdze nasi koledzy), bo przecież po
wtarzanie także nie może być mechaniczne. Nie 
wszystko zresztą należy utrwalać, czegośmy nau
czyli poprzednio, wiele będziemy musieli w trakcie 
powtórki korygować i prostować. Czyż można 
„utrwalać" choćby starą ocenę KPP (patrz np. pro
gram historii dla ki. XI, zwłaszcza punkty: „Błąd 
KPP“, „Rozwiązanie KPP przez Międzynarodówkę 
Komunistyczną w r. 1938“ itp), powtarzać z ucznia
mi kłamstwa o zdradzie, o rozkładzie KPP w wyniku 
przeniknięcia prowokatorów do władz partyjnych, 
skoro wyszedł. historyczny dokument całkowicie re
habilitujący historię Komunistycznej Partii Polski?! 
Oczywiście, nie wolno! Nie wolno — w imię prawdy, 
w imię sprawiedliwości. A ile jest takich tematów 
w historii, języku polskim, w nauce o Konstytucji, 
których głównym zadaniem przez lata całe było sze
rzenie kultu Stalina, podkreślanie jego jedynej 
i opatrznościowej roli w zachodzących przemianach, 
w zdobyczach budownictwa socjalistycznego, w woj
nie wyzwoleńczej narodów ZSRR!

Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie te tematy 
ulegną zmianie i ponownemu opracowaniu, ale prze
cież także teraz nie wolno uczyć ich w starej posta
ci. Decyzja o tym jaki temat opuścić, jakiej czytanki 
nie przerabiać, jak oświelić dany fakt historyczny 
w bieżące j chwili, należy do 
nauczyciela. Uzbrojony w znajomość materiałów XX 
Zjazdu, nauczyciel powinien zdobyć się na decyzję, 
i to wszystko, co stoi w jaskrawym związku z kul
tem jednostki, co jest sprzeczne z danymi o właści
wej roli Stalina, ma prawo i obowiązek pominąć, 
skreślić lub odpowiednio skomentować.

Czy nie grozi tu popełnienie błędów, czy nie istnie
je możliwość omyłki? Owszem, istnieje. Ale nie zdo
bywając się na żadną decyzję, niczego nie zmieniając 
w treści naszych lekcji, mamy pewność po
pełnienia błędów i to rażących.

Pracując nad doraźną zmianą materiału naucza
nia i jego interpretacją należy zasięgnąć opinii i rady 
kolegów, kierownika szkoły, sekretarza POP, in
struktora PODKO. Przy czym nie oczekujmy od nich 
autorytatywnych, urzędowych rozstrzygnięć . —- są 
oni nie mniej zaskoczeni i zdezorientowani od nau
czycieli, ale w koleżeńskiej dyskusji wyłoni się osta

TRUDNE SPRAWY ROZBROJENIA
MłHELOKROTNIE już powracaliśmy do sprawy rozbrojenia 
* * ze względu na wagę tej kwestii dla każdego z nas. Interesu

je ona ostatecznie każdego człowieka, bo każdy bez względu na 
swoje przekonania polityczne rozumie, iż bez zadowalającego 
rozwiązania tego węzła gordyjskiego współczesnej polityki mię
dzynarodowej zawsze będzie realna groźba konfliktu zbrojne
go, z jego straszliwymi niebezpieczeństwami, ustokrotnionymi, 
przez rozwój współczesnej techniki. Przyznać należy, że refe
rowanie tych zagadnień opinii publicznej jest dość trudne, ze 
względu na to, iż propozycje w sprawie rozbrojenia wciąż 
zmieniają się i to często w nader istotnych fragmentach, tak 
że czytelnik prasy w pewnym momencie traci orientację.

Trzeba jednak znów tą sprawą się zająć, gdyż toczą się obec
nie obrady rozpoczęte 19 marca br. w Londynie — w Podkomi
sji Rozbrojeniowej ONZ. Przedłożono na niej trzy propozycje: 
anglo-francuską, radziecką i amerykańską. Jedno z pism war
szawskich, by ułatwić czytelnikom swoim orientację, zamieś
ciło tabelę, w której konfrontuje te propozycje, dzieląc je na 
pięć podstawowych zagadnień: broń klasyczna, liczebność 
wojsk, broń atomowa, kontrola, Inne warunki. Ale nawet i ten 
sposób może zawieść, jeśli nie zaopatrzy się tabeli w bardziej 
szczegółowy komentarz.

Co jest istotą propozycji radzieckiej? Uwzględnia ona w du
żej mierze punkt widzenia mocarstw zachodnich z okresu po
przednich rokowań w sprawie rozbrojenia oraz umożliwia szyb
kie przystąpienie do wcielenia w życie konkretnych i kontro
lowanych zamierzeń w tej dziedzinie. Jeśli mówimy o duchu 
kompromisu, jaki przesyca propozycje radzieckie, wydaje się 
nieodzowne wskazać, że wielkie znaczenie ma tutaj, w obecnym 
kształcie propozycji radzieckich, rezygnacja z łączenia w jedną 
całość dwóch problemów — problemu zbrojeń zwykłych i prob
lemu broni atomowej. Związek Radziecki obecnie nie wląże po
rozumienia w sprawie zbrojeń zwykłych z kwestią broni ato
mowej. Przypomnieć tu godzi się jeszcze, że ów duch kompro
misu, wychodzenia naprzeciw zastrzeżeniom rozmówców za
chodnich w sprawie rozbrojenia, nie jest czymś nowym. Wszak 
już w propozycji z roku ubiegłego, z 10 maja 1955 roku, Zwią
zek Radziecki akceptował między innymi propozycję mocarstw 
zachodnich w sprawie poziomu sił zbrojnych. Wówczas to z ko
lei okazało się, że mocarstwa zachodnie miały nowe wątpliwoś
ci, a mianowicie związane z zagadnieniem kontroli nad wyko
nywaniem przez państwa zobowiązań dotyczących zakazu bro
ni atomowej. Te nowe wątpliwości nie pozwoliły wówczas na 
osiągnięcie jakiegoś choćby częściowego porozumienia.

Obecnie pogląd radziecki na sprawę kontroli jest niezwykle 
rozwinięty i obejmuje wszystkie posunięcia, tak z zakresu re
dukcji sił zbrojnych, jak i zbrojeń typu zwykłego, wydatków 
na cele wojskowe, jak również kwestię nagłej napaści ze stro
ny któregokolwiek państwa na inne państwo. Plan radziecki 
proponuje utworzenie międzynarodowej organizacji kontroli, 
której inspektorzy, w razie stwierdzenia jakichś wykroczeń 
przeciwko porozumieniu w sprawie rozbrojenia, mogliby odwo
łać się do Rady Bezpieczeństwa NZ. Głównym zadaniem mię
dzynarodowego organu kontrolnego byłoby czuwanie nad tym, 
by nie dopuścić do nagłego ataku jednego państwa na drugie. 
Ażeby temu zadaniu sprostać, na terytoriach państw, które 
podpisałyby porozumienie w sprawie rozbrojenia, muszą być 
zorganizowane posterunki kontrolne w wielkich portach, przy 
węzłach kolejowych, na autostradach i lotniskach. Plan ra
dziecki uwzględnia jako jedną z form kontroli wykorzystanie

zdjęć lotniczych. Jak pamiętamy, jest to myśl, która wyszła od 
prezydenta Eisenhowera.

Poza tym — i to jest ogromnie ważne — proponuje się rów
nocześnie utworzenie w Europie strefy ograniczenia 1 inspek
cji zbrojeń, obejmującej terytorium obu części Niemiec 1 państw 
sąsiadujących z Niemcami. Jak więc widzimy, propozycje ra
dzieckie niezwykle wszechstronnie postawiły skomplikowane 
zagadnienie kontroli.

Czy fakt, że Związek Radziecki nie łączy w jedną całość 
dwóch problemów — zbrojeń zwykłych i broni atomowej, oz
nacza rezygnację z rozwiązania kwestii zakazu broni atomo
wej? Nic podobnego. Związek Radziecki uważa nadal — jak 
stwierdza agencja Tass — za jedno z najważniejszych zadań 
swej polityki zagranicznej bezwarunkowy zakaz broni atomo
wej. Zakaz ten, usunięcie broni atomowej ze zbrojeń państw, 
staje się szczególnie aktualny dziś, wobec wciąż trwającego 
wyścigu zbrojeń atomowych. W planie swym Związek Radziec
ki proponuje porozumienie się wielkich mocarstw w sprawie 
natychmiastowego zaprzestania prób z bronią termojądrową. 
Sprawę całkowitego zakazu broni atomowej i wodorowej prze
suwa się na przyszłość.

I tu dochodzimy do zagadnienia, które stanowi największą 
trudność rokowań w roku bieżącym. Otóż zgłoszone na obra
dach podkomisji rozbrojeniowej propozycje anglo-francuskie, 
niestety, jak stwierdza to zresztą cała prasa światowa, stanowią 
cofnięcie się; tak więc propozycje te odsuwają nawet zakaz 
doświadczeń z bronią atomową w jakąś daleką przyszłość. 
W zakresie problemu kontroli zarówno projektowi anglo-fran- 
cuskiemu, jak i amerykańskiemu daleko do wszechstronności, 
jaka cechuje propozycję radziecką. Oba zachodnie projekty 
ograniczają technikę kontroli w praktyce przede wszystkim do 
systemu kontroli z powietrza. I wreszcie, jeszcze jedno — pro
pozycje amerykańskie w ogóle milczą na temat zakazu broni 
jądrowej, nie wspominając nawet, że zakaz taki mógłby nastą
pić w przyszłości. Prasa polska komentując propozycje zachod
nie wskazuje słusznie, że zwłaszcza jeśli idzie o propozycję 
amerykańską, główny jej sens polega na uzależnieniu „zgody 
na rozbrojenie od uprzedniego wprowadzenia tu życie amery
kańskiego planu kontroli powietrznej. Tak tuięc plan USA też 
usuwa w cień faktyczne rozbrojenie" („Trybuna Ludu").

Prasa zachodnia, wypowiadając się na temat rozwoju roko
wań w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ, wskazuje, iż odby
wają się one obecnie w zupełnie nowej sytuacji. Tak np. „Chri
stian Science Monitor" pisze, iż rozmowy toczą się w chwili, 
kiedy nastąpiła równowaga potęgi militarnej między Związ
kiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi i kiedy, zdaniem 
tego pisma, oba te kraje dążą do zabezpieczenia się przed za
gładą atomową. To daje komentatorowi amerykańskiemu pod
stawę do wypowiedzenia kilku dość optymistycznych poglądów 
na możliwość osiągnięcia porozumienia.

Dobrze będzie sobie uświadomić, że wiele tu zależy od stano
wiska opinii publicznej Świata. Dużą rolę w tej dziedzinie speł
ni nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju w Sztokholmie. 
Na niej to delegat Polski, Ostap Dłuski, wystąpił z żądaniami 
zawarcia układu o kontrolowanym rozbrojeniu, z żądaniem za
kazu broni atomowej oraz zakazu handlu bronią. Sądzić nale
ży, że opinia publiczna w dużej mierze naciskiem swym spra
wi, iż poglądy w dziedzinie rozbrojenia, dotąd tak rozbieżne, 
będą w przyszłości wykazywać tendencję do stopniowego zbli
żenia. M.P.

W oelu ujednolicenia prze
pisów o obowiązku szkolnym 
dzieci i młodzieży stanowi 
się, co następuje:

Art. 1. Obowiązek szkolny 
obejmuje pobieranie nauki w 
zakresie siedmiu klas szkoły 
podstawowej.

Art. 2. 1. Obowiązek szkol
ny rozpoczyna się z począt
kiem roku szkolnego w tym 
roku kalendarzowym, w któ
rym dziecko kończy 7 lat.

2. W wyjątkowych przypad
kach, uzasadnionych fizycz
nym i umysłowym rozwojem 
dziecka, może być udzielone 
zezwolenie na rozpoczęcie wy
pełniania obowiązku szkolne
go o jeden rok wcześniej lub 
o jeden rok później.

3. Zezwolenia udziela pre
zydium powiatowej (miej
skiej, dzielnicowej) rady na
rodowej na wniosek ustawo
wego przedstawiciela dziecka, 
uzgodniony z kierownikiem 
szkoły podstawowej, w któ
rej obwodzie dziecko miesz
ka.

Art. 3. 1. Obowiązek szkolny 
trwa do ukończenia siedmiu 
klas szkoły podstawowej, 

| najdłużej jednak do końca 
roku szkolnego w tym roku 
kalendarzowym, w którym 
dziecko kończy 16 lat.

2. Dziecko, które ukończyło 
14 lat, może być zwolnione 
od wypełniania obowiązku 
szkolnego na zasadach, które 
określi Minister Oświaty.

3. Zwolnienia udziela pre
zydium powiatowej (miej
skiej, dzielnicowej) rady na
rodowej.

Art. 4. 1. Obowiązek szkol
ny wypełnia się przez regu
larne uczęszczanie do szkoły 
podstawowej i sumienny u- 
dzdał w nauce oraz innych 
zajęciach szkolnych.

2. Dzieci uznane za niezdol
ne do nauki w normalnych 
szkołach podstawowych wy
pełniają obowiązek szkolny w 
szkołach specjalnych. Zasady 
i tryb uznawania dzieci za 
niezdolne do nauki w nor
malnych szkołach podstawo
wych określi w drodze roz
porządzenia Minister Oświaty 
w porozumieniu z Ministrem 
Zdrowia.

3. Młodociani w wieku od 
14 do 16 lat zatrudnieni w 
celu przyuczania do zawodu 
wypełniają obowiązek szkol
ny w szkołach podstawowych 
dla pracujących.

4. Minister Oświaty może 
uznać uczęszczanie do Innych 
szkół niż wskazane w po
przednich ustępach za wypeł
nienie obowiązku szkolnego.

Art. 5. 1. Dziecko wypełnia 
obowiązek szkolny w szkole, 
w której obwodzie zamiesz
kuje.

2. Długość pieszej drogi 
dziecka z domu do szkoły nie 
powinna wynosić więcej niż 3 
km dla uczniów klas I—IV i 
więcej niż 4 km dla uczniów 
klas V—VII.
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tecznie Jakiś obraz danej lekcji ozy tematu, który 
ułatwi nauczycielowi podjęcie decyzji, zmniejszy 
możliwość popełnienia błędu.

Warto też przedyskutować na zebraniu MOZ, ZOZ, 
jak poszczególni koledzy mają zamiar przerabiać 
wątpliwe i sporne partie programu w najbliższej 
przyszłości, podzielić się wątpliwościami, a zawsze 
takie zespołowe przemyślenie sprawy ułatwi zadanie 
pojedynczemu nauczycielowi. 1

Istnieje oczywiście szkopuł zasadniczy. Ten, że 
uczniowie mają w ręku podręcznik, którego treść 
może nie pokrywać się lub nawet być sprzeczna 
z treścią pogadanki czy wykładu nauczyciela. Zdaje 
się, że słusznie robią ci koledzy, którzy uczniom — ’ 
zwłaszcza klas starszych — wyjaśniają w sposób dla 
nich dostępny, dlaczego nie mogą w chwili obecnej 
w pełni posługiwać się podręcznikiem. Opowiadają 
o tym, jak na XX Zjeździe odkryto szereg faktów, 
które każą nam na nowo opracować wiele tematów, 
że stały się znane dokumenty i akta poprzednio nie
znane, bez których nie mogliśmy wielu osób i faktów 
właściwie oceniać i dlatego nie wszystkie oceny za
warte w podręcznikach są aktualne.

Byłoby — naszym zdaniem — rzeczą niesłuszną 
i niecelową wykreślać w podręcznikach poszczegól
ne zdania czy ustępy, usuwać kartki czy ilustracje.

Być może, że niektóre tematy wypadnie opraco
wać układając odpowiednie notatki w zeszycie przed
miotowym ucznia z pominięciem tekstu podręcznika. 
Trudność ta wystąpi zresztą głównie w podręczni
kach historii i NoK i to dla klas starszych.

Oczywiście w klasach licealnych sprawa będzie 
wyglądać inaczej, gdyż młodzież wręcz zażąda od 
Was dyskusji na tematy XX Zjazdu i od tej dy
skusji nie należy się uchylać. Pisaliśmy zresztą 
o tym w numerze poprzednim „Głosu" w artykule 
pt. „Kłopoty polonisty i nauczyciela NoK". Ale 
i w klasie licealnej musimy pamiętać o tym, że na 
miejsce zbyt gwałtownie i w sposób pedagogicznie 
nieprzemyślany rozchwianych mitów i dawnych 
przekonań może wtargnąć nihilizm ideowy, zwątpie
nie we wszystko, cośmy dotąd młodzieży mówili 
i uczyli szanować.

Jakąż tędy wskazówkę dać można nauczycielowi 
w tym trudnym okresie? Tylko jedną: studiuj ma
teriały XX Zjazdu, bądź szczery, myśl x polityczną 
i pedagogiczną troską o swojej pracy, o powierzonej 
ci młodzieży i miej odwagę podjąć decyzję już dziś, 
zanim nadejdą „odgórne" wskazówki i wytyczne.

3. Minister Oświaty określi 
zasady wypełniania obowiąz
ku szkolnego w szkołach nie 
mających wyznaczonego ob
wodu szkolnego oraz w szko
łach Innego obwodu niż ten, 
w którym dziecko zamiesz
kuje.

Art. a. 1. Minister Oświaty 
określi sposób wypełniania 
obowiązku szkolnego przez 
dzieci, których ilość na da
nym obszarze nie uzasadnia 
utworzenia dla nich szkoły 
w myśl przepisów o zakła
daniu 1 utrzymywaniu szkóŁ

2. W przypadkach szcze
gólnie uzasadnionych pre
zydium wojewódzkiej rady 
narodowej (Rady Narodowej 
w m. st. Warszawie i m. Ło
dzi) może w trybie, który o- 
kreśli Minister Oświaty, 
zwalniać czasowo dzieci od 
wypełniania obowiązku szkol
nego.

Art. 7. 1. Przedstawiciel u- 
stawowy dziecka bądź osoba, 
która przyjąwszy do siebie 
dziecko na pobyt stały lub 
czasowy sprawuje nad nim 
pieczę, ma obowiązek:

1) zapisania dziecka do 
właściwej szkoły i regular
nego posyłania go na zajęcia 
szkolne,

2) zapewnienia dziecku w 
domu możliwości odrabiania 
prac zadanych w szkole.

3) Kierownik zakładu pra
cy zatrudniającego młodocia
nego ma obowiązek dopilno
wania, aby młodociany zo
stał zapisany do właściwej 
szkoły, aby miał zapewnione 
warunki regularnego uczęsz
czania na zajęcia szkolne i 
aby korzystał z ulg w pracy 
przewidzianych dla młodocia
nych odrębnymi przepisami.

4) Kierownik zakładu pracy 
obowiązany jest ponadto do 
współdziałania ze szkołą w 
prowadzeniu pracy wycho
wawczej nad młodocianymi.

Art. 3. 1. Osoby odpowie
dzialne za wypełnianie przea 
dziecko obowiązku szkolnego 
(art. 7 ust. 1) są obowiązane 
do usprawiedliwienia każdo
razowej jego nieobecności w 
szkole.

2. Za przyczyny usprawied
liwiające nieobecność w szko
le uważa się chorobę dziecka 
(młodocianego), chorobę za
kaźną w domu, nadzwyczajną 
przeszkodę w komunikacji i 
inne szczególnie ważne powo
dy uznane przez kierownika 
(dyrektora) szkoły.

Art. 9. 1. Kontrola wypeł
niania obowiązku szkolnego 
należy do prezydiów gro
madzkich (miejskich, dzielni
cowych) rad narodowych, rad 
narodowych osiedli oraz do 
szkół.

2. Do obowiązków pre
zydiów rad narodowych w 
zakresie kontroli należy:

1) utrzymywanie w stanie 
aktualnym ewidencji dzieci w 
wieku od 3 do 14 lat oraz 
tych młodocianych w wieku 
od 14 do 16 lat, którzy nie

ukończyli 7 Idee szkoły pod
stawowej,

2) powiadamianie właści
wych szkół o zmianie miej
sca zamieszkania dziecka w 
wieku szkolnym (młodociane
go podlegającego obowiązko
wi szkolnemu),

3) czuwanie nad wykonywa
niem obowiązków, o których 
mowa w art. 7.

4) Do obowiązków szkół W 
zakresie kontroli należy:

1) prowadzenie pracy u- 
świadamiającej wśród rodzi
ców i dzieci celem zapew
nienia regularnego uczęszcza
nia uczniów na zajęcia szkol
ne,

2) oddziaływanie wycho
wawcze na środowisko przy 
współdziałaniu z organizacja
mi społecznymi w celu za
pewnienia pełnej realizacji 
powszechności nauczania,

3) współdziałanie z pre
zydiami gromadzkich (miej
skich, dzielnicowych) rad na
rodowych oraz rad narodo
wych osiedli w prowadzeniu 
ewidencji dzieci (młodocia
nych) oraz w kontroli wy
pełniania przez nie obowiąz
ku szkolnego,

4) współdziałanie z zakła
dami pracy celem zapewnie
nia regularnego uczęszczania 
uczniów na zajęcia szkolne.

5) Minister Oświaty za zgo
dą Prezesa Rady Ministrów 
określi zasady wykonywania 
przez prezydia rad narodo
wych i szkoły oibowiązków 
wymienionych w ust. 2 i 3.

Art. 10. 1. Kto uchyla się 
od ciążącego na nim obo
wiązku zapisania dziecka do 
właściwej szkoły lub od re
gularnego posyłania go na 
zajęcia szkolne, podlega ka
rze grzywny do 500 zł.

6) Tej samej karze podlega 
kierownik zakładu pracy, 
który uchyla się od wykona
nia obowiązku przewidziane
go w art. 7 ust. 2.

7) Orzekanie następuje w 
trybie przepisów o orzecznic
twie karno-administracyjnym.

Art. 11. Tracą moc dotych
czasowe przepisy w sprawach 
unormowanych niniejszym 
dekretem, a w szczególności:

1) dekret z dnia 7 lutego 
1919 r. o obowiązku szkol
nym (Dz. U. Nr 14, poz. 147),

2) ustawa z dnia 31 lipca 
1924 r. zawierająca niektóre 
postanowienia o organizacji 
szkolnictwa (Dz. U. Nr 79, 
poz. 766),

3) art. 5. 6, 7 i 9 ustawy 
z dnia 11 marca 1932 r. o ustro
ju szkolnictwa (Dz. U. Nr 38, 
poz. 389).

Art. 12. Dekret wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.

Przewodniczący Rady
Państwa:

A. ZAWADZKI
Sekretarz Rady Państwa:

M. RYBICKI

Korespondencyjna Narada Aktywu Związkowego
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„Glos Pracy" 1 „Przegląd Związkowy" organizują Korespondencyjną Nara
dę Aktywu Związkowego pod hasłem: Organizacja związkowa w służbie in
teresów załogi.
Wypowiedzi powinny dotyczyć przede 

wszystkim następujących spraw:
® W jaki sposób bronicie interesów 

robotników i pracowników, gdy naru
szone są ich uprawnienia zagwaranto
wane ustawodawstwem pracy, na jakie 
natrafiacie opory i przeszkody? Jakiej 
potrzebujecie pomocy od instancji kie
rowniczych związków zawodowych?

O Jak czuwacie nad tym, aby za
pewnić załodze bezpieczne i higienicz
ne warunki pracy, aby zabezpieczyć 
prawidłowe i właściwe wydatkowanie 
tych wszystkich funduszów w zakła
dzie, które są przeznaczone na popra
wę bhp oraz bytowych i kulturalnych 
warunków życia załogi?

® Jak w waszym zakładzie zapew
nić załodze możliwości coraz lepszej 
pracy i zwiększenia zarobków, jak pod
nieść na wyższy poziom ochronę pracy 
i polepszyć warunki materialnego i kul
turalnego życia załogi — zwłaszcza 
poprzez należyte zabezpieczenie tych 
spraw w zakładowych umowach zbio
rowych i umowach o długofalowym 
współzawodnictwie?
• Co czynicie bądź zamierzacie 

czynić w celu ożywienia współzawod
nictwa pracy w waszym zakładzie? Co 
trzeba, waszym zdaniem, zrobić celem 
dalszego rozwoju tego ruchu?

@ W jaki sposób zabezpieczacie za
łatwianie żywotnych spraw załogi przez 
kierownictwo waszego zakładu? Co 
utrudnia wam występowanie 1 dzia
łalność w obranie praw i interesów 
załogi?

Najbardziej wartościowe wypowiedzi 
będą w toku narady publikowane 
w „Głosie Pracy", „Przeglądzie Związ
kowym", związkowej prasie branżowej 
i gazetach wojewódzkich.

Za najcenniejsze wypowiedzi i wnio
ski zostaną przyznane następujące na
grody:

— dla rad zakładowych (miejsco
wych) za wypowiedzi i wnioski kolek
tywne:

2 nagrody po 10.900 zł,
3 nagrody po 5.000 zł

z przeznaczeniem na kulturalno-oświa
towe potrzeby zakładowych organizacji 
związkowych;

• — dla aktywistów związkowych 
uczestniczących w naradzie indywi
dualnie:

4 aparaty radiowe, 5 rowerów, 5 apa
ratów fotograficznych, 20 wiecznych 
piór, 10 bezpłatnych skierowań na wcza
sy, 10 biblioteczek, oraz nagrody 'książ
kowe.

Poza tym zarządy główne związ
ków zawodowych przyznają nagrody 
za najlepsze wypowiedzi i wnioski 
swoich rad zakładowych (miejscowych) 
i aktywistów związkowych.

Wypowiedzi i wnioski należy nad
syłać na adres: Redakcja. „Przeglądu 
Związkowego", Warszawa, ul. Koper
nika 36/40 — z zaznaczeniem na ko
percie: Narada Aktywu Związkowego.

Termin zakończenia narady będzie 
ogłoszony w prasie związkowej.

Redakcja Redakcja
„Głosu Pracy* „Przeglądu Związkowego"
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IV Centralnym Ośrodku Harcerskim w Cieplicach
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W tej pięknej pałacowej sali odbywają się zebrania i uroczystości Rady Drużyny
Fot. Czesław Górski
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ogniu. dipkusji nad kutim jednaHi KOSZTOWNY, ALE CZY POŻYTECZNY?

PRAWDZIE W OCZY NIE znam oficjalnych opinii o Central
nym Ośrodku Harcerskim w Cieplicach. 

Od siebie też nie mogę powiedzieć, czy 
ośrodek pracuje dobrze, czy źle. Byłam 
tam jeden raz. Ale nawet po jednorazo-

T AK należało się spodziewać, nie była 
'•* to jedna z tych narad, do jakich przy
wykliśmy w tym dziesięcioleciu. Wpraw
dzie zebrali się z terenu województwa 
warszawskiego jak zwykle ci sami ludzie: 
kilkudziesięciu działaczy oświatowych — 
nauczyciele, dyrektorzy, pracownicy peda
gogiczni wydziałów oświaty. I sala ta sa
ma — w Komitecie Wojewódzkim PZPR, 
który był organizatorem narady. Ale wi
docznie czasy już całkiem inne, bo wszyst
ko odbyło się jakoś inaczej, niż przywyk
liśmy widzieć.

Przede wszystkim pierwsza niespodzian
ka: zamiast „ustawiającego" referatu — 
sekretarz KW, tow. Strasser, powiedział 
dosłownie trzy zdania: że po XX Zjeździe 
KPZR nauczyciele niektórych dyscyplin 
mają niełatwe zadania, że konieczne jest 
lepsze zrozumienie przez wszystkich na
szej sytuacji, i że celem narady jest wy
miana doświadczeń szkół w ostatnich 
dniach a także — dzielenie się wątpliwoś
ciami i pytaniami.

A potem, gdy uczestnicy zaczęli zabie
rać głos w dyskusji, żaden nie sięgnął do 
kartki, lecz mówił prosto, bez owej „dręt
wej mowy", językiem zwykłym a najle
piej trafiającym w sedno sprawy.

Z pytań szczególnie jedno powtarzało 
się często: czy wystarczy udostępniać ma
teriały poufne tylko nielicznej grupie na- 
uczycieli-aktywistów, wtajemniczonych.

Jak stwierdził kol. Lewartowski z Miń
ska Mazowieckiego — ani on, ani inni nie
liczni wtajemniczeni nie zostali upoważ
nieni do podzielenia się wiadomościami z 
kolegami i z młodzieżą. Wyręcza ich w 
tym za to radio zachodnie, plotka stu- 
gębna rodzimych kołtunów i fantazja 
zwykłych, uczciwych ludzi, którzy stara
ją się wielu rzeczy domyślać, skoro otacza 
ich milczenie.

— Czy nie za długo więc naradzamy się 
w zamkniętych, poufnych kolektywach 
nauczycielskich? — pytał kol. Palewski 
z Pułtuska. — Czy nie czas wyjść z wszyst
kimi prawdami XX Zjazdu do ogółu na
uczycieli, którym to jest potrzebne nie tyl
ko po to, aby zrobić rozrachunek ze sobą, 
ale także, by móc rozmawiać o tych spra
wach z młodzieżą?

I trzeba przyznać, że wołania te o jaw
ność informacji, o jej dostępność dla 
wszystkich nauczycieli odniosły pewien 
skutek, skoro bezpośrednio na naradzie 
autorytatywnie stwierdzono, że materiały 
XX Zjazdu będą udostępnione wszystkim 
nauczycielom v województwie.

Mówiąc o problemach XX Zjazdu nale
żałoby, oczywiście, widzieć osiągnięcia 
Kraju Rad, jego dalsze perspektywy, jego 
walkę o pokój, stosunki z innymi krajami 
i wiele, wiele innych spraw. Ale to są 
fakty bezsporne i na ogół znane. I dlate
go nie im poświęcono główną uwagę na 
naradzie. Mówiono przede wszystkim o bo
lesnych, nowych faktach związanych 
z kultem jednostki. Kult ten — jak stwier
dzano — zaciążył szczególnie na pracy 
wychowawczej szkoły. „To my przyzwy
czailiśmy młodzież — mówił kol. Łopuski 
z Pułtuska — do ucieleśniania w jednej 
postaci osiągnięć całych narodów, klasy 
robotniczej. Rozbudzaliśmy wśród mło
dzieży tak mocno emocjonalną postawę, 
że dziś część, niera" najlepsza spośród 
niej, nie chce po prostu uwierzyć w praw
dziwość relacji i stwierdzeń, które na XX 
Zjeździe ujawniły błędy przeszłości".

Trudna jest rola wychowawcy. „Prze
cież mamy mówić całkiem nową prawdę, 
zupełnie inaczej niż głosiliśmy poprzed
nio" — powiedział kol. Kucharski z Gro
dziska Mazowieckiego.

I sam nauczyciel nie wszędzie czuje się 
od razu przekonany. Przyznali się szcze
rze niektórzy koledzy, że nie potrafili z ca
łym przekonaniem wytłumaczyć dysku
tantom w pokojach nauczycielskich pro

„My, katolicy, nie należymy do żadnego 
z tych obozów, nie jesteśmy ani komuni
stami, ani socjalistami, ani kapitalistami... 
Jak i inne społeczeństwa katolickie świata 
mamy własną drogę i własny program, 
oparty na nauce ewangelii i na encykli
kach papieskich" — pisał w „Tygodniku 
Warszawskim" (19.X.1947) ks. Zygmunt 
Kaczyński, były minister rządu londyń
skiego, przedwojenny prezes osławionej 
Katolickiej Agencji Prasowej.

Słynny pisarz katolicki Jacąues Mari
tain przedstawiając katolicki „ideał" spo
łeczeństwa pisał w książce „O nową cy
wilizację chrześcijańską", że zrealizowany 
on zostanie „ po uprzedniej likwidacji 
ustroju kapitalistycznego". Będzie to 
ustrój „bez burżuazji i bez proletariatu": 
Równocześnie J. Maritain, ks. Z. Kaczyń
ski i inni zaznaczają, że w ustroju tym 
nadal będzie prywatna własność środ
ków produkcji — a to oznacza, że nadal 
będzie istnieć proletariat oraz burżuazja, 
tylko o innych nazwach.

Wczytajmy się w kilka myśli, zawar
tych w wielkim dziele „La Thomisme" 
(Tomizm), jednego z najwybitniejszych 
katolickich, neotomistycznych filozofów 
doby współczesnej — Etienne Gilsona:

„Ludziom stojącym wyżej w hierarchii 
społecznej należy okazywać cześć, nie 
tylko ze względu na nich samych, ale rów
nież ze względu na to, co reprezentują: 
np. do bogacza należy odnosić się z sza
cunkiem nie tylko ze względu na osobę, 
ale również ze względu na bogactwa, któ
re reprezentuje, a którymi może wiele 
zdziałać". (...)

„Prawo własności jest naturalne i świę
te. Człowiek — właściciel naśladuje Boga, 
który jest właścicielem całej natury" (!)

Czy to nie jest jawna apologia własno
ści kapitalistycznej i kapitalistów? Wszak 
tu nie ma już nawet cienia idei „trze
ciej drogi".

Dr Karl Kumrner pisze w książce zna
nej w dzisiejszej Austrii — „Der dritte 
Weg‘‘ (Wiedeń, 1949 r.), iż trzecia droga 
polega na tym, że się zniesie proletariat 
jako zjawisko chorobliwe (s. 141, lecz za
gwarantuje każdemu prawo -własności; 
prawo to obejmowałoby również własność 
środków produkcji, a przede wszystkim 
ziemi (s. 15 i nast.). Dr K. Kumrner mó
wi ogólnie o zagwarantowaniu własności 
na ziemię, tzn. o zagwarantowaniu wła
sności chłopa i obszarnika. Nasuwa się 
wniosek, że skoro w ustroju takim pozo
staną obszarnicy i kapitaliści — to „trze
cia droga" będzie po prostu kapitalizmem.

Pierwszą eześć artykułu M. Manelego za
mieściliśmy w 13 nrze „Głosu Nauczyciel- 
•klego".

blemów i wydarzeń poruszonych w refe
racie tow. Chruszczowa. Przyznali się, że 
najchętniej unikali rozmów z młodzieżą 
na te tematy, poniekąd korzystając z tej 
okoliczności, że poufne materiały nie mog
ły być ujawnione.

Jednak większość mówców była zdania, 
że o tych trudnych, bolesnych sprawach 
trzeba rozmawiać z młodzieżą. Nie można 
tego zbyć masówką czy jedną odprawą, 
naradą. To proces długi i trudny. To spra
wa, jak mówili, reedukacji społeczeństwa 
dorosłego i młodzieży. Ale coraz to wysu
wano pytanie: jak to robić?

I tu zaznaczyły się rozbieżności wśród 
uczestników. Jedni sądzili, że trzeba za
chować szczególną ostrożność, że ostroż
ność na tym ma polegać, iż zarówno za
sługi, jak i błędy Stalina trzeba równo
ważyć na szali, raczej nie wywoływać 
wstrząsu, by „nie spowodować załama
nia", by „nie zburzyć idei, którą reprezen
tuje partia". Jest to całkowicie słuszne... 
Ale niektórzy tę ostrożność pojmują nie 
jako takt pedagogiczny, lecz zgoła for
malnie. Swoiście to potwierdził w swojej 
wypowiedzi wizytator wojewódzkiego Wy
działu Oświaty. Zwierzył się on, że przed 
trzema dniami był podczas wizytacji w kl. 
XI na lekcji języka polskiego, na której 
nauczycielka powtarzała materiał zwią
zany z twórczością Broniewskiego. Oma
wiała z uczniami wszystkie utwory prze
widziane programem, z wyjątkiem jed
nego: „Słowo o Stalinie". Mówca stwier
dził, że pominięcie tego utworu uważa za 
niesłuszne i jako wizytator wytknął nau
czycielce to wyłamywanie się z obowią
zującego programu. „Dotychczasowy pro
gram nas obowiązuje, Ministerstwo nie 
wykreśliło tego utworu z programu" — 
mówił przestraszonej nauczycielce.

Pomruk towarzyszył tej wypowiedzi. 
Gwałtownie zareplikowali uczestnicy na
rady. Kol. Kucharski rzucił: „Mowa ta 
świadczy, że pomimo XX Zjazdu forma
lizm pracy nadzoru pedagogicznego jeszcze 
kwitnie. Więc jak to?! Mamy inaczej myś
leć, a inaczej mówić do młodzieży? Na to 
zgodzić się nie możemy! Trzeba interpre
tować program po nowemu i tego nieraz 
nauczyć się możemy od dyskutujących ro
botników, którzy na zebraniu potrafią za
żądać od mówcy bezwzględnej prawdy, 
zgodności słów i czynów. Nie możemy bez
myślnie, po staremu realizować „obowią
zującego programu".

Kol. Łopuski wskazał jeszcze na Innych 
winowajców: nie tylko dany wizytator 
winien jest temu, że boi się samodzielnie 
myśleć, ale winę ponoszą także władze 
szkolne z Ministerstwem Oświaty na cze
le, które odzwyczaiły zarówno nauczycieli, 
jak i pracowników pedagogicznych od sa
modzielnego myślenia, a w ostatnich ty
godniach nie pośpieszyły im z pomocą, nie 
pomyślały o tym, żeby jakoś poinformo
wać, że konieczne jest nowe spojrzenie 
na program, na utwory literackie. Mini
sterstwo, tak skore do wydawania instruk
cji, okólników i wytycznych, teraz milczy. 
Nawet ci odpowiedzialni pracownicy, któ
rzy dawniej często wypowiadali się na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego" — te
raz, w tak trudnych i subtelnych spra
wach wychowawczych, milczą. Czas przer
wać tę ciszę.

Z zainteresowaniem słuchano przemó
wienia dyrektora generalnego Min. Ośw. 
Franciszka Bieleckiego. Oczywiście, nie 
zgodził się on ze zdaniem wizytatora: choć 
„Słowo o Stalinie" jest pięknym utwo
rem, ale w świetle nowych faktów popa
da w kolizję z prawdą, z rzeczywistością. :

Istotnie, z podręczników eliminować ! 
trzeba wszystko, co łączy się z bałwoch
walstwem wobec jednostki. Trzeba zdra
pywać lakier, który jest jeszcze w pod
ręcznikach.

0 pewnych teoriach bogacenia się (2)

Co głosi „doktryno katolicko”
Czego więc dowodzą zapewnienia ka

tolickich (i innych) ideologów, jakoby nie 
byli zwolennikami kapitalizmu, lecz „trze
ciej drogi" itp.?

Gdy katoliccy teoretycy zapewniają, iż 
reprezentują „złoty środek", w gruncie 
rzeczy stoją na gruncie kapitalizmu, al
bowiem bronią prywatno-kapitalistycznej 
własności środków produkcji.

Dowodzi to, że w dzisiejszych czasach 
nikt, kto chce zaskarbić sobie popular
ność wśród ludu, nie może otwarcie przy
znać się do tego, że stoi na gruncie ka
pitalizmu. Dowodzi to następnie, iż kato
liccy ideolodzy i politycy wszelkimi środ
kami usiłują pozbawić masy właściwej 
orientacji politycznej, przedstawić swe 
proimperialistyczne sympatie jako rzeko
mo „antykapitalistyczne". — Stary afo
ryzm francuski powiada, iż obłuda jest 
hołdem, który występek składa cnocie; ci 
wszyscy, którzy stojąc na gruncie ustroju 
kapitalistycznego, równocześnie w słowach 
potępiają ten ustrój, mimo woli przyzna
ją, iż krytyka, którą konsekwentnie prze
prowadzają komuniści, jest słuszna 
i znajduje uznanie mas pracujących. 
Obłudnym „odżegnywaniem" się od kapi
talizmu ideolodzy katoliccy składają mi
mowolny hołd komunizmowi.

Nie znaczy to, iż wszyscy cl ideologo
wie świadomie starają się wprowadzić 
w błąd masy ludowe. Wielu z nich za
pewne subiektywnie wierzy w możliwo
ści drogi pośredniej między kapitalizmem 
a socjalizmem, nie zdają sobie sprawy, 
niestety, z nierealności swych dążeń.

Czy tzw, katolickie reformy zniosą nę
dzę?

Wydawać by się mogło, Iż ideolodzy, 
którzy występują z programem „reform" 
społecznych, powinni uznać za swój cel za
sadniczy zniesienie nędzy. Można by wyra
zić tę myśl również tymi słowy: w dobie 
obecnej o wartości jakiegokolwiek progra
mu polityczno-gospodarczego decyduje fakt, 
czy zmierza on do utrwalenia nędzy i wy
zysku kapitalistycznego, czy też celem je
go jest rzeczywiste zlikwidowanie tych 
tragicznych zjawisk społecznych. Na pod
stawie analizy wszystkich koncepcji, gło
szonych przez głównych przedstawicieli 
tej doktryny, doszliśmy do wniosku, iż 
zmierzają one do utrzymania kapitalizmu, 
a tym samym — czy ktoś chce, czy nie — 
do zachowania wszystkich nieuchronnych

ujemnych skutków rodzonych przez ten 
ustrój.

Zbadajmy wreszcie, czy ideolodzy zwą- 
cy się katolickimi, przynajmniej zdają so
bie sprawę z tego, że środki przez nich 
zalecane nie zniosą nędzy.

Pius XI w „Quadragesimo Anno" pisze: 
„Prawdą jest, że należy dokładnie od
różniać proletaryzm od nędzy". Leon 
XIII, który sam jest autorem hasła 
„uwłaszczenia proletariatu", w tejże sa
mej Encyklice „Rerum Novarum“, mówiąc 
o konieczności przyjścia z „pomocą" tym, 
którzy niczego nie posiadają, podkreśla, 
że kościół zawsze stał i stoi na stanowi
sku, iż należy zdobywać „wsparcie dla 
nędzarzy, przezwyciężając wstyd połączo
ny z wyciąganiem ręki".

Ksiądz Piwowarczyk komentując (Ko
mentarz do Quadragesimo Anno, wydanie 
z 1946 r.) wskazówki obu papieży stwier
dza:

„Przez „pauperyzm" (od łacińskiego 
„pauper" — ubogi, nędzarz) papież ro
zumie nędzę. Przez „proletariat" zaś (od 
łacińskiego „proles" — potomstwo) stan, 
do którego należą ludzie posiadający tyl
ko dzieci jako jedyną swoją własność".' 
„Wyzwolenie proletariatu" zatem polega 
na uwłaszczeniu mas nie posiadających, 
tj. pracowników najemnych, gdy radą na 
„pauperyzm" jest pobudzanie bogatych do 
dobroczynności z „dóbr zbytecznych" i 
„opieka społeczna". „Proletaryzm" jest 
formą historyczną w tym znaczeniu, że 
może być usunięty przez zmiany w po
dziale własności i może zniknąć, jak go 
nie było w średniowieczu (przynajmniej 
nie był związany z całą jedną klasą spo
łeczną). Natomiast nędza „pauperyzm" 
pozostanie zawsze, bo jego źródło nie zaw
sze zależy od woli ludzkiej (kalectwo 
skazujące kogoś na nędzę, sieroctwo, nie
szczęście), a jeśli zależy, to nigdy nie 
braknie ludzi leniwych lub lekkomyślnych, 
którzy przez brak zapobiegliwości lub 
niemoralność popadną w nędzę".

Okazuje się więc, że wielki „program 
socjalny", nie tylko nie przyczyni się do 
zniesienia nędzy, ale nawet nie ma tego 
na celu. Po co wobec tego wysuwa się 
ten program? Po co używa się tak grom
kich słów przy propagowaniu go?

Przyczyny nędzy panującej na tym glo
bie następująco wyjaśnia znany w Eu
ropie teoretyk -watykański, ks. prof. Ble- 
derlak (w książce „Kwestia społeczna"):

Z tych słów wynikają wskazania dla 
nauczycieli, że już teraz, „na gorąco" —- 
jak to piszemy w artykule wstępnym dzi
siejszego numeru — muszą zrobić wiele 
na własną odpowiedzialność, zgodnie ze 
swym sumieniem, nie czekając na oficjal
ne instrukcje, które, być może, ukażą się 
za kilka tygodni, a może za kilka miesię
cy.

Dalej tow. Bielecki przytoczył kilka 
przykładów nowego spojrzenia na sprawy 
obchodzące nauczycieli. Np. nieraz kole
gów — zwłaszcza polonistów — niepokoją 
całkowicie rozbieżne oceny, jakie mnożą 
się w prasie literackiej o realizmie socja
listycznym. Nie wiedzą, który z tych po
glądów wybrać. Tymczasem — nie musi 
nauczyciel wyrokować ostatecznie, niech 
zapozna uczniów z różnymi poglądami, 
niech zachęci ich do myślenia, niech sam 
wraz z licealistami próbuje samodzielnie 
wybierać poglądy na zagadnienia, które 
należą do rzędu zagadnień dyskusyjnych.

Poważnym zadaniem nauczyciela i szko
ły jest nieustanne krzewienie przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Ale przez przyjaźń ro
zumieliśmy częste używanie superlatywów 
w rodzaju: „najlepszy" — film, malarstwo, 
literatura — radzieckie, mimo tego, że 
sami ludzie radzieccy nie są zadowoleni 
z poziomu swojej sztuki w ostatnich la
tach. To są sprawy dyskusyjne.

Uznaje się również, że do podręczników 
biologii pochopnie wprowadzono zbyt wie
le wiadomości podlegających jeszcze dys
kusji, np. z teorii Lepieszyńskiej, Łysenki.

My, nauczyciele, musimy zrobić istotny 
krok naprzód, by kształtować umiejętność 
samodzielnego myślenia, wyzwolić inicja
tywę twórczą, a nie trzymać się kurczowo 
utartych sformułowań poręcznikowych. 
Czas zerwać ze sloganowością i schema
tyzmem, którymi były zarażone nasze pod
ręczniki i nasza prasa.

W pracy z młodzieżą trzeba wytworzyć 
atmosferę szczerej, przyjacielskiej rozmo
wy, dzięki której odbuduje się i pogłębi 
wzajemne zaufanie.

Narada wniosła wiele nowego, ale to 
nie wystarczy. Najważniejsze bowiem — 
jak powiedział m. in. w podsumowaniu 
tow. Strasser — będzie nasze postępowa
nie na codzień, nasze rozmowy z młodzie
żą i dorosłymi.

A. SZUMSKI

naczelnik to ja...

O n: Już 3 minuty czekam, a pani nie moie skończyć tego podpisy
wania. Pani nie wie, kto ja jestem!

Ona (kierownik wydziału oświaty w Z.) czyta z podsuniętej pod 
nos legitymacji: „Ob....................naczelnik wydziału w Ministerstwie
Oświaty".

zbiórce zabraknie czasu, a potem się za
pomina). Dzieci wielokrotnie bywają zde
zorientowane i zawiedzione. Atmosfera 
„przenoszenia", którą emanują Cieplice, 
kończy się na progu własnej szkoły. Na-

wym pobycie miewa się refleksje.
Zanim dojechałam do Cieplic, usłysza

łam od pracowników oświatowych w wo- 
jew. wrocławskim takie sformułowanie: 
ośrodek w Cieplicach, to twór sztuczny i 
i kosztowny. Że kosztowny, można sobie 
wyobrazić wziąwszy pod uwagę koniecz-, 
ność utrzymania dużego — wspaniałego | 
zresztą — pałacu i konieczność utrzyma- . 
nia przez cały rok stałej kadry wycho- i 
wawczej oraz zmieniających się zespołów i 
młodzieży. Czy jest to twór sztuczny — 
należałoby się zastanowić.

Do Cieplic przyjeżdża co dwa miesiące 
nowa partia aktywistów harcerskich. Po
chodzą oni zazwyczaj z pięciu, kolejno i 
zmieniających się województw i z kilku-; 
dziesięciu szkół. Obowiązkiem ośrodka 
jest kontynuowanie nauki szkolnej. Nau
czyciele muszą pochwycić aktualny pro
gram i poziom różnorodnych szkół i pro-1 
wadzić normalną naukę w tych świeżo 
powstałych klasach. Na zakończenie okre- i 
su wystawiają stopnie. Poza tym w godzi- i 
nach popołudniowych odbywają się zaję
cia harcerskie. W ciągu dwu miesięcy 
trzeba przekazać całą wiedzę dotyczącą 
harcerstwa. Uwzględnia się różnorodne 
formy zajęć: zbiórki, uroczystości, wy
cieczki, spartakiady itp. Czasu na to 
wszystko nie ma zbyt wiele i można się 
domyślić, jak łatwo tu o przeładowanie 
programu. W ciągu trzech lat czterokrot
nie zmieniano już program zajęć widząc 
konieczność odciążenia dzieci i wycho
wawców.

Dzieci przyjeżdżają do Cieplic, aby tam 
nauczyć się życia harcerskiego. Mówi się 
im: wy jesteście tymi, którzy przeniosą 
do swoich szkół i do swoich drużyn nowe 
formy pracy harcerskiej. Można nawet 
powiedzieć, że dzieci żyją jakby pod pew
ną presją tej odpowiedzialności „przeno
szenia". Rzeczywiście, przed odjazdem 
starają się zgromadzić jak najwięcej swo
ich wyrobów, powstałych w różnorodnych 
pracowniach, poza tym wywożą ze sobą 
opisy wycieczek, teksty piosenek, wzory 
prac ręcznych itd.

Są relacje, że w niektórych szkołach 
dzieci wracające z ośrodka witane są na
wet uroczyście i drużyny czekają na ich 
sprawozdania. Często zdarza się jednak, 
że dziecko po powrocie w ogóle nie zdoła 
nic powiedzieć o swoich przeżyciach i do
świadczeniach w ośrodku (na pierwszej

leżałoby się zastanowić, czy 11—13 letnie 
dziecko w ogóle potrafi być odpowiedzial
nym organizatorem życia harcerskiego w 
szkole? Czy potrafi w sposób świadomy 
wpływać na bieg pracy swojej drużyny? 
Wydaje się, że raczej nie. Wydobycie od 
niego doświadczeń wymaga specjalnych 
starań ze strony nauczyciela.

Czy nauczyciele zdają sobie sprawę z 
tego, co to jest Centralny Ośrodek Har
cerski w Cieplicach? Niezupełnie. Świad
czy o tym rekrutacja. Po trzech latach 
istnienia ośrodka — mimo obszernych in
formacji nadsyłanych do szkół — do Ciep
lic przyjeżdżają w dalszym ciągu dzieci 
różnorodne: .słabe, chore, zapóźnione w 
nauce, trudne itd., chociaż wyraźnie po
wiedziane jest, że ośrodek nie jest miej
scem wypoczynkowym. Jeżeli nie rozu
mie się (oczywiście nie zawsze, ale w wie
lu wypadkach), po co dziecko jedzie do 
Cieplic, to nie rozumie się również po
tem, jak pobyt dziecka w Cieplicach wy
korzystać dla drużyny szkolnej.

Zresztą, kto może powiedzieć, jak jest 
naprawdę? Czy w ogóle mamy jakiś ogól
ny obraz dorobku ośrodka i jego oddzia
ływania na drużyny w całym kraju? A o 
to ostatnie chyba chodzi. Jeżeli przyjmie- 
my, że sam ośrodek bardzo dobrze pracu
je i dzieci czują się tam doskonale, to czy 
jest to już dostateczny powód jego istnie
nia?

Można się chyba z góry zgodzić, że pra
ca w ośrodku jest trudna, tak jak we 
wszelkiego rodzaju placówkach nowator
skich, eksperymentalnych. Zajmuje wiele 
czasu, wymaga od pracowników pewnego 
poświęcenia, stałej aktywności 1 twór
czości. Wychowawcy jednak nie mogą na
wet ocenić wyników swojej pracy. Co dwa 
miesiące dostają 150 nowych dzieci. (W 
przeciągu 3 lat przeszło przez ośrodek 9 
razy po 150 dzieci, nie licząc międzynaro
dowych obozów letnich). Wychowawcy 
muszą z miejsca podjąć duży wysiłek, aby 
dzieci scementować, stworzyć z nich zży
ty zespół, potem wciągnąć do różnorod
nych zajęć, obudzić Inicjatywę, 1 wreszcie 
odesłać do domu. Kilka razy w ciągu roku 
powtarza się to samo. Wśród wychowaw
ców słyszy się głosy, że ta praca na dłuż
szą metę nie daje żadnego zadowolenia.

A czyżby rzeczywiście wypracowywanie 
i doskonalenie coraz to nowych metod i 
form pracy nie było rzeczą pociągającą i 
pożyteczną? Przecież w ciągu kilku lat 
przemyślano i opracowano w Cieplicach 
dziesiątki wzorów zbiórek harcerskich, 
wycieczek, gier terenowych, bardzo po
trzebnych jako przykłady pracy dla dru
żyn szkolnych. Widziałam nawet gotowe 
prace o charakterze metodycznym. Ale 
pracownicy w Cieplicach nie mają żadnej 
pewności, czy ich metody naprawdę ko
mukolwiek są potrzebne. Od roku np. al
bo i dłużej toczy się bardzo żywa dysku
sja na temat form pracy harcerskiej. Czy 
ktokolwiek zapraszał do dyskusji pracow
ników z Cieplic?! Wprowadza się nowe 
sprawności harcerskie. Czy ktoś zapro
ponował: wypróbujcie u siebie doświad
czalnie te sprawności, macie przecież ku 
temu warunki. Bynajmniej. Także Depar
tament Opieki nad Dzieckiem opracowuje 
materiały szkoleniowe do zajęć harcer
skich podczas akcji letniej, ale nigdy nie 
zwraca się ani o pomoc, ani o radę do 
Cieplic, a zdawałoby się, że właśnie ta 
eksperymentalna placówka powinna być 
źródłem wiedzy o harcerstwie i posuwać 
praktykę naprzód.

Gdy mówi się o Cieplicach, wisi w po
wietrzu pytanie: czy ośrodek ten jest po
trzebny, czy nie? Każdy przyzna, że teraz, 
gdy przywiązujemy coraz większą wagę 
do rozwijania się wśród młodzieży życia 
harcerskiego, taka placówka, która temu 
rozwojowi na nowych podstawach może 
pomóc, jest potrzebna. Ale czy właśnie po-

Urzędnikom 1 dyrektorom Banku Wło
skiego papież oświadczył, iż ich praca za
wodowa jest „służbą Bożą".

A dalej:
„Finansista też może łączyć swoje kom

petencje i wykonywanie swego zawodu z 
prawdziwym duchem ewangelicznym".

Do przedstawicieli Izb Handlowych 
mówił papież dnia 27.IV.1950 r.:

„Kupiec powinien być zręczny. Powinien 
być człowiekiem interesu, bardziej roz
sądnym niż sentymentalnym".

Jak brak „sentymentalizmu" pogodzić 
z wymogiem, aby kapitalista czuł się jako 
„szafarz" a nie właściciel? Trudno na to 
pytanie udzielić odpowiedzi.

Dnia 11.1.1951 r. Pius XII mówił do 
szlachty włoskiej:

„Dziś bardziej niż kiedykolwiek, jeste
ście powołani do tego, żeby być elitą, i to 
nie tylko elitą k r w i i rodu, ale także 
elitą działalności".

Szlachta to „elita" — brzmi to wprost 
nieprawdopodobnie, a jednak wypowie
dziano te słowa W 1951 r. — Tak więc 
z pochwałami dla kapitalistów łączy pa
pież pochwały dla przeżytków feudal
nych.

A co papież mówi „bliskim" jego sercu 
chłopom?

„To grzech pierworodny uczynił pracę 
na roli tak cięSką".

Ale 1 dla ludzi pracy znalazły się słowa 
pocieszenia. Dnia 19.III.1953 r. „Osserya- 
tore Romano" zamieścił z okazji dnia 
św. Józefa art. pt. „Wzór dla wszystkich".

„Lecz tym nieszczęśliwym (mowa o po
zbawionych mieszkań 1 jedzenia — M. M.), 
jeśli mają wiarę w Chrystusa, pozostaje 
jedno pocieszenie. Każdy z nich, może po
wiedzieć wspominając Betleem: również 
Józef odczuwał moją nędzę, mój smutek... 
W obliczu takiej wizji raduje się dusza 
i oblicze biedaka bez dachu nad głową. 
I pociesza on również swoich, najbliż
szych. A gdy zapadnie noc, oddaje się 
we śnie zapomnieniu, podczas gdy inni 
w luksusowych mieszkaniach nadaremnie 
na to zapomnienie czekają".

Przeanalizowaliśmy niektóre problemy 
ekonomiczne tzw. „współczesnej katolic
kiej doktryny społecznej". Doszliśmy do 
wniosku, że nie jest ona „trzecią drogą", 
lecz treść jej jest po prostu kapitali
styczna; zaś hasło „uwłaszczania mas" 
jest nierealne, utopijne i sieje fałszywe 
złudzenia. Jakież więc są powody względ
nej popularności tej doktryny wśród nie
których narodów europejskich? Może to 
brzmieć paradoksalnie: sądzimy jednak, 
iż jedną z ważniejszych przyczyn względ
nej popularności tej Ideologii jest ..nie
znajomość jej istoty.

MIECZYSŁAW MANETA

„Wskutek grzechu naszych rodziców w ; 
raju, ludzie muszą dużo i ciężko praco- I 
wać". (Ale nie wszyscy — jakby zauwa
żył Wolter).

„Wskutek grzechu pierwszych rodziców; 
życie na tej ziemi stało sie dla wszyst-| 
kich, pełnym trudów i cierpień". (Ale nie; 
dla wszystkich — jakby ponownie zauwa- I 
żył Wolter).

Pragnęliśmy w naszych artykułach1 
uniknąć wszelkich rozważań religijnych. 
Skoro jednak zbliżyliśmy się do punktu, 
w którym braki programu polityczno- 
gospodarczego i ujemne strony kapitali
zmu usiłuje się objaśnić przypowieścią 
biblijną o nieposłuszeństwie Adama i Ewy, 
niechaj nam wolno będzie w odpowiedzi 
przynajmniej przytoczyć rozumowanie Di
derota. Jeżeli nasi praojcowie — pisał 
wielki encyklopedysta — zostali wypędze
ni z raju, a ród ludzki skazany na cier
pienia z powodu kradzieży kilku owoców, 
to oznacza to, że Pan Bóg bardziej kocha 
swą własność niż swe dzieci, które stwo
rzył na obraz i podobieństwo swoje... 
I nasuwa się pytanie: jeśli człowiek ma 
spożywać chleb w pocie czoła swego, dla
czego w takim razie tylu ludzi bogatych, 
na przestrzeni trzech epok eksploatator- 
sklch, nic sobie nie robiło z tego naka- j 
zu?l

„Poziom płac wywiera — czytamy w 
Quadragesimo Anno Piusa XI — duży 
wpływ i dobroczynny, jeżeli się trzyma 
słusznych granic, szkodliwy jeżeli wycho
dzi, bądź w górę bądź w dół".

Skoro papież przejawiał tak wielką tro_ ■ 
sikę, aby robotnicy zbyt dużo nie zarabiali 
1 przestrzega przed „szkodliwym wpły-! 
wem“ zbyt wysokich płac, dlaczegóż go I 
nie Interesują dochody miliarderów? Czy i 
one nie mogą Wywrzeć „wpływu szkodli- ; 
wego"? Nie należy jednak sądzić, iż zaw- i 
sze przedstawiciele tej doktryny przema-. 
wiają tak surowo i zawsze głoszą zasady i 
ubóstwa. Oto skromna wiązanka wypo
wiedzi Piusa XII (zaczerpnięta z książki 
Andrzeja Nowickiego pL „Papież Pius XII 
w świetle własnych przemówień i listów", ■ 
K. 1 W. 1952 r., str. 15).

Dnia 30.VI.1948 r. Pius XH mówił do! 
urzędników Banku Neapolitańskiego:! 
„Działalność waszego banku nie może nie 
przyciągać błogosławieństwa Bożego dla 
waszych interesów i waszych różnorakich 
przedsięwzięć". I

I myślana tak, jak obecnie, skutecznie słu- 
| źy temu celowi? Być może, że do Cieplic 
wcale nie powinien przyjeżdżać aktyw 

i harcerski. Dzieciom wystarczą własne 
j drużyny szkolne i kolonie (praktyka wy- 
: kazuje, że dzieci nie stać na przenoszenie 
i doświadczeń). Może placówka w Ciepli- 
| cach powinna być wykorzystana zupełnie 
: inaczej, np. przez aktyw zetempowski, i 
: szkolić przewodników zastępów, którzy są 
i już w stanie wywierać jakiś wpływ na 
! organizowanie pracy wśród dzieci. Oczy- 
i wiście, że ośrodek szkoleniowy dla prze
wodników zastępów — np. uczniów szkół 

! średnich ogólnokształcących — byłby 
trudniejszy do zorganizowania w ciągu 
roku szkolnego, chociażby ze względu na 
program nauczania, ale kto wie. czy nie 

I dawałby o wiele trwalszych efektów. Z 
: przeszkolonych przewodników zastępów 
| wyrosną w przyszłości przewodnicy dru- 
: żyn.
i Warto pamiętać chyba o tym, co mówią 
j ludzie we Wrocławskiem, że ośrodek w 
! Cieplicach, to twór kosztowny. Jeżeli już 
: taki ośrodek powstał i jego działalność ma 
’ być kontynuowana, to Ministerstwo O- 
światy i ZG ZMP powinny go jak naj- 
właściwiej wykorzystywać, a przed ludźmi 
tam zatrudnionymi otworzyć jak najszer
sze perspektywy pracy,

(m.d.)

Czy to jest niemoralne
OTRZYMALIŚMY następujący list 

od jednego z młodych kolegów:
Zwracam się do Was z prośbą o wy
jaśnienie w sprawie, która mnie bar
dzo zaskoczyła. W szkole, w której 
uczę, pracuje kilkoro absolwentów. Ja
sne więc, że wolny czas chętnie spę
dzamy wspólnie. Jedna z naszych ko
leżanek mieszka na terenie szkoły. 
Przebywam u niej często sam lub z 
kolegami. Ostatnio dyrektor wezwał 
mnie na rozmoioę i zarzucił mi, że 
stwarzamy pozory niemoralnego pro
wadzenia się przebywając często ze 
sobą. Wniosek swój motywował domy
słami młodzieży, która przebąkuje, że 
się kochamy. Zabronił mi więc od
wiedzać koleżankę, a jej zagroził u- 
sunięciem z mieszkania, jeżeli się do
wie, że nadal mnie gości u siebie. Na 
pocieszenie zezwolił nam na rozmowy 
towarzyskie w pokoju nauczycielskim 
po zajęciach lekcyjnych.

Czy stanowisko dyrektora jest słu
szne? Czy odwiedzanie koleżanki w 
godzinach od 15 do 21 jest wystarcza
jącym powodem, aby wolno było za
rzucić niemoralność?

ODPOWIADAMY: Jesteśmy zdania, 
że koleżanka Wasza ma prawo przyj
mować Was u siebie w pokoju tak czę
sto, jak chce. To, że mieszka w budyn
ku szkolnym, nie może ograniczyć jej 
życia towarzyskiego, oczywiście pod 
tym warunkiem, że zarówno ona, jak 
jej goście będą się zachowywali kul
turalnie. Dyrektor mógłby mieć więc 
zastrzeżenia, gdybyście zachowywali 
się zbyt hałaśliwie, urządzali libacje, 
używali okien Zamiast drzwi itp. Jeże
li takich zarzutów nie można Wam po
stawić, zakaz bywania u niej czy gro
żenie usunięciem z mieszkania jest 
nieuzasadnione.

A teraz o „pozorach niemoralnośei". 
Jasne jest, że jeżeli nauczyciel odwie
dza często koleżankę mieszkającą w 
budynku szkolnym, to oboje stają się 
punktem zainteresowania młodzieży. 
A nawet jeżeli młodzież przypuszcza, 
że się kochacie — to przecież nic złego.

Miłość, nawet w podręczniku szkol
nym i programie nauczania, nie jest 
niemoralna. Chodzi o to, żeby się z tą 
miłością czy przyjaźnią zbyt wy
raźnie i niepotrzebnie nie afiszować, 
nie dlatego, aby była czymś wstydli
wym, ale po prostu dlatego, że to sprawa 
prywatna, i nie ma potrzeby wciągać 
w nią młodzieży. Chodzi o to, żebyście 
zachowywali się wśród ludzi z umia
rem i taktem, żeby W’asza postawa nie 
była zbyt swobodna, żeby nie odbie
gała od ogólnie przyjętych form ob
cowania. Jako nauczyciele szczególnie 
musicie o tym pamiętać. Młodzież prze
cież patrzy na Was i bierze przykład.

Naszym więc zdaniem, przyjaźńij- 
cie się, koledzy, nadal, ku Waszej rado
ści 1 na pożytek ludziom. Nauczyciel też 
ma serce. A Wy, kolego dyrektorze, 
jeśli nawet już jesteście weteranem, 
pamiętajcie, że byliście również mło
dym człowiekiem.

® W Wielkiej Brytanii przebadano za
wody 4500 absolwentów wyższych uczelni 
z 1950 r. Okazało się, że 23,4 proc, spośród 
nich zostało nauczycielami, 23.4 proc, za
trudniono w przemyśle włókienniczym, 
8,6 proc, pracuje w administracji publicz
nej, 7,5 proc, w handlu; na uniwersyte
tach i w sądownictwie zostało 4 proc. itd. 
Ponad 2 proc, absolwentów pozostaje bez 
pracy.

@ Ważnym zadaniem nauczycieli Izra
ela jest nauczenie wszystkich dzieci, języka 
hebrajskiego. Ponieważ zadania te przera
stają możliwości nauczycieli, powołano 
społecznych nauczycieli spośród chłopów, 
robotników i inteligencji, którzy prowadzą 
kursy hebrajskiego dla dzieci i dorosłych.

@ Nieustępliwa walka nauczycieli chi
lijskich wydała, owoce. Rząd chilijski zo
stał zmuszony do zatwierdzenia nowych 
2.000 etatów, przyznania specjalnego fun
duszu na budowę szkół oraz do podniesie
nia wynagrodzenia nauczycieli w zależ
ności od posiadanych kwalifikacji.
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Prof. T. Kotarbiński 
odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy”

I klasy
5 bm. w Sali Kolum

nowej Uniwersytetu 
Warszawskiego odbyła 
się urocaystosc w 
związku z /0 rocznicą 
urodzin prof. Tadeu
sza Kotarbińskiego, 
wybitnego uczonego 
autora szeregu prac 
naukowych z raki esu 
logiki.

Prezes Polskiej Aka
demii Nauk prof. Jan 
DemoowsKi w imienni 
Rady Państwa dokonał 
aktu dekoracji Jubilata 
orderem „Sztandar Pra
cy*4 I klasy.

Na zakończenie prof 
Kotarbiński podzięko
wał za zaszczytne od
znaczenie oraz podzie
lił się z zebranymi 
wspomnieniami z okre
su młodości i począt
ków swej pracy nau
kowej. Tekst przemó
wienia podajemy po
niżej. 
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fanatycznie — fideistyczna, społecznie reakcyjna, ale przy 
wszystkich swych wadach — szkoła pouczająca i wymagająca, 
dobrze gimnastykująca umysły przy pomocy gramatyk, prze
kładów, wypracowali w 6 językach, algebry i geometrii... 
Jak tego uczyli co najlepsi z naszych nauczycieli? Co z ich 
pouczeń warto zarejestrować w katalogu zaleceń dobrej ro
boty nauczycielskiej?...

Staje mi przed oczyma postać profesora Bielajewa, specja
listy od algebry szkolnej. Cóż to byl za pedant! Każdy wy
wód . algebraiczny, każde przekształcenie wzoru, każda ope
racja rozwiązywania układu równań musialy być dokonane 
wedle ustalonej kolejności kroków, bez żadnych opuszczeń 
ani przeskoków i wszystko musiało być zapisane w sposób 
całkowicie jednoznaczny. Ponieważ cyfra 6 przypomina 
kształtem literę b małe, przeto w formułach algebry nie 
wolno było pisać b w zwykłej postaci, lecz w postaci umyśl
nie i specjalnie zmodyfikowanej; a znaku mylnie wypisa
nego nie wolno było, broń Boże, przerabiać na znak wła
ściwy. Należało natomiast ów znak mylny przekreślić i nad 
nim wypisać znak potrzebny. W tym punkcie przelicytował 
Bielajewa tylko pewien niemiecki profesor fizyki doświad
czalnej, który błędy w napisach na tablicy poprawiał kre
dą czerwoną.

Co widzę cennego w pedantyzmach szkolnego algebraisty? 
Widzę coś bezcennego, kult absolutnej poprawności jako 
cnoty szkolnej. Opanowawszy technikę danej umiejętności 
można sobie potem dowoli dawać takie czy inne luzy w pro
cedurze, ale trzeba przedtem przejść przez szkolę popraw
ności zupełnej i wdzięczność się należy ze strony uczniów 
instruktorowi, trenerowi, który potrafi ich pod tym wzglę
dem i pouczyć, i przypilnować pokonywając nudę nieustannych 
powtórek i robiąc to z dziarską, nieznudzoną miną. A taki 
był właśnie Bielajew. I więcej nas nauczył niż inny mate
matyk, znacznie od niego bystrzejszy, lecz w pomysłach ka
pryśny.

Nauczając, trzeba umieć pogodzić troskę o wyrabianie auto- 
matyzmów z zadaniem rozbudzania umysłów, a jest to synteza 
niezmiernie trudna. My w szkole mieliśmy sposobność po
równywania postaw i aiktywnóści dwóch nauczycieli. Ty
powy Niemiec uczył niemieckiego, typowy Francuz uczył 
francuskiego. Lekcje niemieckiego były tylko nabywaniem 
wiadomości o słówkach i wprawy w posiłkowaniu się niem
czyzną. Nauczyciel automat, stosujący w obcowaniu z klasą 
tylko pewną ograniczoną ilość stale używanych zwrotów, 
nawet strofujący opieszałych maszynowo, chłopcy odpowiada
jący na schematyczne pytania schematycznymi zwrotami — 
oto byl obraz godziny niemieckiego, po której jako tako 
myślący, choć trochę umysłowo żywy uczestnik chował do 
tornistra książkę i zeszyt ze świadomością, że przerobił się 
w pewnej mierze na robota i że ten robot nauczy! się no
wej reakcji ruchowej w odpowiedzi na naciśnięcie takiego 
a nie. innego guzika... Wiało pożyteczną nudą i miało się 
tego strasznie dość...

JAK2E inaczej płynął czas na lekcjach francuszczyzny, 
które prowadzi! Charles Appel, późniejszy profesor języ

koznawstwa ogólnego tu, w polskim już Uniwersytecie War
szawskim... Między wiersze czytanek, między kanony gra
matyki praktycznej wplatały się srebrne nici uśmiechu, in
cydentalnego żartu, dowcipne, pełne pomysłowości powie
dzonka, a przede wszystkim bystre rzuty myśli spostrzegaw
czej, analizującej, uogólniającej... Mowa francuska dźwię
czała nam w uszach nie tylko swym niezrównanie ponętnym 
brzmieniem, lecz stawała się nadto nosicielką intelektualnych 
podnieceń, a struktura tego języka, oświetlana historycznie, 
była dla nas niejako kryształem, na którym się osadzał buj
ny nalot przeróżnych wiadomości o rozmaitych rzeczach. 
Przez okno francuszczyzny oglądało się obrazy dziejów ję
zyka w ogóle, dynamika rozwoju języka ukazywała nam 
aspekty dynamiki rozwoju kultury, psychologia błędów mó

wienia dawała wgląd w ogólne funkcjonowanie intelektu my
ślącego i borykającego się z trudnościami racjonalnej 
ekspresji.

Do dziś pamiętam, jak profesor Appel tłumaczył, skąd 
powstał zwyczaj pisania x zamiast s na końcu pewnych 
wyrazów w liczbie mnogiej: ze skrótu graficznego. Gdy mia
nowicie wypadało pisać literę s na końcu po literze u, prze
kreślano literą s drugą pałeczkę litery u i w ten sposób 
niechcący wypisywano niezamierzone x. I oto mieliśmy przy
kład kroku pospolitego w różnych dziedzinach kultury: jako 
produkt uboczny działania powstaje niezamierzona I w tym 
sensie przypadkowa innowacja i utrwala się droga naśla
dowczej perseweracji... Brak czasu nie pozwala na bogatszą 
dokumentację tezy o budzicielskim nauczycielstwie Appela, 
który umiał rozwijać umysły nie zaniedbując niezbędnych sy
stematycznych wprawek i powtórek. Inteligencja panowała 
nad automatyzmem, automatyzmó.w używało się do służe
nia inteligencji i nie pozwalając na to, by inteligencja co
fała się na drugi .plan pod naporem automatyzmu.

SZKOLĄ urzędowa nie wystarczała ówczesnej młodzieży.
Wiązano się w kółka samokształcenia i zapraszano wy

kładowców przedmiotów, których w szkole nie było: historii 
Polski, historii literatury polskiej, historii kultury, historii 
filozofii, biologii. Wykłady dla małych kompletów potajem
nych stały na wysokim poziomie naukowym, a bywały zna
komite. I nic dziwnego: wszak wygłaszali je tacy świetni 
mówcy kameralni, jak Stanisław Brzozowski, Artur Górski, 
Adam Grzymała-Siedlecki, Ludwik Krzywicki, Adam Mahr- 
burg, Jan Sosnowski... Pamiętam technikę wykładów Ludwi
ka Krzywickiego... Mówił zawsze z pamięci, ■ z całkowitą 
swobodą gawędziarza opowiadającego rzeczy doskonale so
bie znane, ot tak, jakby się sobie gawędziło przy kominku 
w jakiej sadybie wiejskiej o szarej godzinie. Cichym głosem 
a z intonacją taką, jak gdyby zwierzał słuchaczom osobliwe, 
niespodziane tajemnice. I rzeczywiście dowiadywaliśmy się 
rzeczy niezwyczajnych, np. o totemizmie, o niezwykle skom
plikowanym ustroju rodzinnym Irokezów, o zabiegach magii 
pierwotnej, a gdy ustawała wreszcie 
nych epokach, zostawał w umysłach 
tam zadomowiony obraz dynamiki 
wy, amulet czarodziejski, chroniący 
storiozofią fantastyczną. Kto miał 
otwartą, wychodził z tych wykładów historiozoficznie i socjo
logicznie przygotowany do przyjęcia tez naczelnych socja
lizmu nieutopijnego.

Ale nie o tym miałem mówić, lecz o kunszcie nauczyciel
skim... No właśnie. Toż to do arkanów tej sztuki należy 
umiejętność przejmowania uczniów tym, czym nauczyciel 
sam tak jest przejęty, że to jest organicznym niejako skład
nikiem jego osobowości. Treści, głoszone przez takich mi
strzów, są jak magnes, przyciągają ku sobie umysł i trzyma
ją go przy sobie. * 1

POWODEM obecnego zebrania jest fakt, że jeden z jego 
uczestników ukończył w tych dniach 70 rok życia. Przy

kry to dla niego fakt, chociażby dlatego przykry, że chciał- 
by on mieć przynajmniej troszkę mniej lat, np. 30, a tym
czasem z latami rzecz ma się inaczej niż z posiadanymi rze
czami. Kto bowiem ma 70 książek, ten ma też z pewnością 
30, kto natomiast ma 70 lat, ten właśnie — rzecz jasna — 
nie ma lat 30. Uświadomiwszy to sobie, początkujący sta
rzec (a nazwijmy starcami tych, co przekroczyli siedemdzie
siątkę) z troską wybiega myślami w przyszłość własną, licząc 
na palcach lata, które mu jeszcze do życia pozostały i wie
dząc dobrze, jakie są dalsze zamierzenia Natury: coraz mn ej, 
z każdym rokiem mniej będzie mógł liczyć na jej pomoc 
w przetrwaniu j z każdym rokiem coraz większą część wy
siłków będzie musiał poświęcać na podtrzymywanie maszy
nerii własnej osoby zamiast je zużywać na czyny zewnętrz
nie wytwórcze.

I oto ludzie życzliwi, pragnąc go pocieszyć, odwodzą jego 
myśli od perspektyw przyszłości i kierują je wstecz, ku dniom 
minionym, przypominając działania jako tako przynajmniej 
udane a przemilczając niepowodzenia.

Wdzięczny jest za to starzec początkujący i pragnie ze 
swej strony wydobyć z przeszłości to i owo, by opowiedzieć 
swym pocieszycielom, co zdołał utrwalić w pamięci. Clice 
przypomnieć spostrzeżenia, których treść mogłaby odpowia
dać zainteresowaniom słuchaczów. I uprzytamnia sobie, że 
jesteśmy tu wszyscy na terenie uczelni, że wszyscy bądź na
uczamy czegoś, bądź coś studiujemy' pod kierunkiem naucza
jących, w wielu przypadkach dlatego, by później innych na
uczać. Stąd zaś wniosek: oto może nie będzie od rzeczy, je
żeli wspomnienia dotyczyć będą samej właśnie sztuki nau
czania, mistrzostwa kunsztu nauczycielskiego, nauczycielskie, 
go zawodu, nauczycielskiego rzemiosła.

PIERWSZĄ szkolą bywa zwykle dom rodzinny, a cóż do
piero, jeśli to dom nauczycielski. Ojciec mój, wychowa- 

niec petersburskiej Akademii Sztuk Pięknych, odkąd go pa
miętam, nauczał systematycznie rysunków i malarstwa szta
lugowego, zrazu w prowadzonej przez siebie szkole prywat
nej dla adeptów tej sztuki, później w specjalnym szkolnic
twie publicznym, ostatnio w Wyższej Szkole Sztuk Pięknych, 
której byl ostatnim dyrektorem przed przekształceniem 
jej na Akademię. Obserwując jego pracę, słuchając jego spo
strzeżeń i rad, nauczyłem się wcześnie niejednego ze wska
zań dydaktycznych o zasięgu ogólnym. Tak on np. charak
teryzował metodę zasadniczą wyrabiania poszczególnych ele
mentów sprawności w rysowaniu z natury, dajmy na to 
w osiąganiu efektu brylowatości przy pomocy samych kre
sek bez rozmazywania węgla fiszorkiem lub brzuścem palca.

Poleca się rysującemu postarać się o taki efekt. On biedzi 
się nad tym zadaniem, próbując różnych chwytów, W tej 
fazie trzeba obserwować jego pracę i wysiłki, wskazując 
niedociągnięcia, zgadzając się z nim w rozeznaniu tego, że 
celu jeszcze nie osiągnął. Wreszcie, po krótszym lub dłuż
szym okresie prób, na kartonie zjawi się obraz pożądany. 
Wtedy nadeszła chwila wspomagającej interwencji, wtedy na
leży powiedzieć: widzisz, że dobrze wypadlo, zauważ, jak 
to zrobiłeś, i rób dalej tak samo. Z takich kolejnych ingeren
cji składa się pomoc współtwórcza nauczyciela.

I oto mamy dyrektywę bardzo ogólną — dyrektywę kształ
towania mistrzostwa przez utrwalanie ruchów właściwych, 
na które uczeń wpada pracując zrazu metodą prób j błędów. 
Nie inaczej postępuje przyroda, wytwarzając trwałe przy
stosowania przez utrwalanie innowacji korzystnych drogą 
selekcji spośród mnóstwa innowacji nieprzydatnych.

W powyższym przykładzie chodziło o ruch właściwy. Jed
nak postępy w kunszcie rysowania zależą częstokroć po pro
stu od pewnych jedynie informacyjnych uświadomień. Jak 
dobrze bywa tedy znać na podstawie doświadczania różne 
typy błędów pospolicie popełnianych przez osoby niewyro
bione, baczyć, kiedy zostanie popełniony jeden z takich błę
dów i na jego przykładzie udzielić zbawczej przestrogi. Je
den taki akt pouczenia wystarczy może., by oduczyć okre
ślonego błędu na zawsze.

Zapamiętałem np. takie przestrogi ojcowskie: naiwny gra
fik sądzi, że wrażenie największej słoneczności osiąga się 
przy pomocy najciemniejszych cieni. Nic podobnego! Umiar 
tu jest potrzebny, nie maksimum możliwego kontrastu. Ry
sując odbicie w wodzie domów, drzew j w ogóle przed
miotów, znajdujących się nad wodą, początkujący pejzaży
sta grzeszy zwykle przeciwko prawidłowości, polegającej na 
tym, że cienie w odbiciu są złagodzone a światła przyćmio
ne w porównaniu z natężeniem świateł i cieni w owych 
przedmiotach znad wody. Raz to sobie dobrze uświado
miwszy, będzie się unikało odwzorowań nierzetelnych w pej
zażu realistycznym.

Mógłbym mnożyć przykłady, lecz nie o nie tu idzie. Pra
gnąłem tylko przy ich pomocy zilustrować metodę dydak
tyczną zapobiegania błędowi określonego rodzaju przez przy
chwycenie go u ucznia niejako na gorącym uczynku i uświa
domienie mu jego istoty. Gdy w poprzednim przypadku na
uczycielskiej interwencji miało się do czynienia z selekcją 
dodatnią próby udanej, tutaj mamy przed sobą selekcję 
ujemną próby nieudanej, sposób o zasięgu równie ogólnym. 
OPUSZCZAM teraz dom rodzinny i przenoszę się pamię

cią do szkoły średniej ogólnokształcącej, gdzie spędzi
łem 8 i pół lat. Było to 5-te filologiczne gimnazjum rządo
we w Warszawie (carskie, z rosyjskim językiem nauczania), 
szkoła obca, bez przyjaźni między nauczycielstwem a ucz
niami, szkoła mundurowa o typie stosunków półmilitarnym, 
całkowicie niemal nie przyrodnicza, zasadniczo — choć nie

JAKO student słuchałem nieraz dzielnych wykładowców.
Wyróżniał się spośród nich profesor August Witkowski, 

którego każdy wykład — a prowadził kurs fizyki doświad
czalnej — stanowił całość równie piękną, jak najlepiej zbu
dowany utwór tak zwanej literatury pięknej. Mówię „tak zwa
nej", ponieważ nie jej tylko w dziedzinie piśmiennictwa i mów- 
nictwa ta nazwa przystoi. Czyż nie należy do znamion do

stara baśń o pradaw- 
chlopćów na stale już 
dziejów Iście nauko- 
na zawsze przed hi- 

uszy otwarte i głowę

brej roboty nauczyciela, jeśli umie on uczynić z jednostki 
wykładowej całość o pięknej budowie? Wszak to pociąga 
i zjednywa. Treść intelektualnie cenna podana w formie ar
chitektonicznej zespala się nie tylko z intelektem odbiorcy, 
lecz także z jego emocjonalnością i utwierdza się przeto 
w jego umyśle tym mocniej.

Nie fizykę jednak studiowałem w latach studenckich jako 
przedmiot główny, lecz filozofię. A w tych studiach głównym 
moim przewodnikiem był profesor Kazimierz Twardowski, 
nauczyciel o niezwykłych walorach. Przede wszystkim — 
kontynuator kartezjańskiego dążenia do idei jasnych i wy
raźnych. Działa! w tym przeświadczeniu, że kto ma myśl 
wyklarowaną, ten i słowa dla niej znajdzie proste a zrozu
miałe.

I wymaga) takich słów od każdego, * od siebie w pierw
szym rzędzie. Aby wyrobić w uczniach jasność myśli i wy
powiedzi, stosował z predylekcją metodę streszczeń. Wszak 
chcąc streścić cudzą myśl, trzeba ją oddać własnymi słowami, 
a w tym celu trzeba ją dobrze zrozumieć. Po to jednak, by 
cudzą myśl dobrze zrozumieć,, częstokroć trzeba ją wykla
rować, trzeba ją rozczłonkować j wysłowić nieraz wnikli
wiej i dokładniej, niż to uczynił autor streszczanego dzie
ła. Przez klarowanie tedy cudzych myśli za jego przewo
dem — klarowało się myśli własne. A gdy się to robiło w dy
skusji na posiedzeniach koła filozoficznego, w obecności 
i z udziałem profesora, wówczas grono młodych filozofów 
pod jego egidą uprawiało maieutykę Sokratesową, i z tego 
zatem korzystając dydaktycznego dziedzictwa. 1

Nikt przed Twardowskim nie pogłębił tak jak on samej 
Istoty aktu uprzytaminiainia Sobie tego, o czym się myśli 
I mówi, nikt nie uwydatnił tak plastycznie różnicy między 
wyobrażaniem sobie czegoś naocznym a przedstawianiem so
bie czegoś nie naocznym i pośrednim, nikt nie przestrze
ga! tak konsekwetnie — ilekroć czytało się czyjeś wywody 
o ideach — różnicy między aktem, przedmiotem i treścią 
przedstawienia; a te wszystkie pogłębiające rozróżnienia po
magały w sposób niezrównany intarpretować pisma filozofów, 
formułować problemy, likwidować nieporozumienia, okazy
wać, że spierające się strony tylko dlatego zwalczają się 
zażarcie, iż każdy mówi o czym innym, a nie wiedzą o tym. 
Toteż wychowywał Twardowski rzesze swych uczniów na 
ludzi wprawnych w rozumieniu cudzych myśli i sprawnych 
w wypowiadaniu myśli własnych, zaprawiając ich przeto do 
dobrego nauczycielskiego rzemiosła.

Ale bodaj nie to stanowiło największą jego cnotę jako mi
strza kunsztu nauczycielskiego. To było najważniejsze, że 
działał własnym przykładem, okazując na sobie samym, jak 
można urzeczywistniać zalety ogólne dobrej roboty w zasto
sowaniu do pracy umysłowej. Był tedy wzorem solidności 
w dotrzymywaniu umów i terminów, wzorem planowości, wzo
rem systematyczności w wykonywaniu zamierzeń, wzorem 
człowieka, na którego zawsze można liczyć we współpracy 
zorganizowanej.

1 jeszcze jedno: ceni! indywidualność I umiał przystoso
wywać stawiane zadania do odrębnych zainteresowań mło
dych ludzi, ciesząc się rozmaitością umysłów i ich wytworów, 
byleby wspólnie poddawanych obiektywnym rygorom racjonal
ności. Nic tedy dziwnego, że wszczepił w wielką rzeszę na
uczycielstwa., które przeszło przez jego szkołę, walory nau
czycielskie, jakie sam posiadał, każdemu uczniowi przeka
zując coś ze swego mistrzostwa.

Inie dziw, że z jego seminariów wyszli dwaj znako
mici, a tak bardzo różni mistrzowie nauczania, jakimi 

byli Jan Lukasiewicz i Władysław Witwicki; pierwszy — 
niedościgniony w mówieniu o abstraktach, drugi — czaro
dziej konkretyzacji. Słowo Łukasiewicza można śmiało przy
równać do kryształu a jego wykład, w mowie lub piśmie., 
do budowli z kryształów. Wszystko to idealnie przejrzyste, 
wszystko jednolite. Zresztą jeszcze inne porównanie się nada. 
Słuchając wykładu Łukasiewicza, miało się wrażenie, jak 
gdyby była puszczona w ruch subtelna maszyneria, której 
zębate kółka doskonale na siebie zachodzą, a ruch odbywa 
się beż tarcia po gładkich transmisjach... Takie to wydawało 
się łatwe! Bo cały trud pokonywania szkopułów autor i mów
ca zarazem brał na siebie, nie obarczając słuchacza obo
wiązkiem wykańczania fragmentów niewykończonych. Można 
się spierać o to, co bardziej kształci, czy takie obdarowywa
nie odbiorcy gotowymi, wzorowymi artefaktami, czy raczej 
częstowanie go brulionem, by sobie sam z niego z trudem 
sporządził czystopis... Ale to pewne, że w powodzi takich dy
daktycznych brulionów bezcenne są wzorce doskonałości 
Liczeń ma przed sobą ucieleśniony ideał wykładu i wie co 
winien naśladować.

A Witwicki.... Nam, pamiętającym, brzmią jeszcze w uszach 
jego nawoływania, by rozmówca w jak najkrótszych sło
wach powiedział co ma do powiedzenia. Walka z bełkotem, 
z wielosłowiem pustym jak góra z baniek mydlanych, z chao
sem słów i myśli, prześladowanie blagi, pseudomądrości teo

Bez pomocy naukowych jak bez ręki
Wydane dotychczas pomoce naukowe 

do języka polskiego są bardzo nieliczne. 
Przeważają wśród nich przezrocza. Ale 
możliwości ich używania są z konieczno
ści mocno ograniczone, gdyż uzależnione 
jest to od posiadania przez szkołę apara
tów projekcyjnych (rzutników), na które 
obecnie nie każda szkoła może się zdo
być, jak również nie każda szkoła wiejska 
może Je stosować ze względu na brak 
sieci elektrycznej. A i cena filmu nie 
jest przystępna, waha się bowiem w gra
nicach od 10 do... 100 złotych, co dla wie
lu szkół stanowi poważny wydatek.

Pozostają więc tablice, które stanowią 
podstawową pomoc naukową 1 mogą być 
stosowane w każdej bez wyjątku szkole. 
Lecz i wykaz tablic graficznych zawiera 
w Katalogu Ośrodka Pomocy Naukowych 
zaledwie kilkanaście pozycji. Są one do
stępniejsze, bo cena ich wynosi od 2 d.o 7 
złotych za sztukę, ale tematyka ich nie
kiedy bardzo luźno łączy się ze specy
ficznymi potrzebami języka polskiego. 
Tablice te bardziej nadają się przy nau
czaniu fizyki, historii, geografii itp., jak 
np.: „Maria Curie-Skłodowsika“ (fizyka), 
„Kościuszko pod Połańcem" (historia), 
„Warszawa—Belweder" (geografia) itd.

Udaną i mającą duże znaczenie prak
tyczne jest pozycja ruchomych tablic or
tograficznych, lecz przydatność ich była
by jeszcze większa, gdyby autorzy i wy
konawcy lepiej rozwiązali ich konstrukcję 
techniczną. Konstrukcja obecna sprawia 
nauczycielowi wiele kłopotów na lekcjach 
i dlatego zniechęca do częstego (a wła
ściwie stałego!) ich stosowania.

Już ten pobieżny przegląd ukazuje, jak 
znikomo przedstawia się ilość pomocy 
naukowych do języka polskiego, a jak 
niezadowalająco ich jakość i przydatność 
w codziennej pracy nauczyciela. 

A przecież potrzeby, zwłaszcza szkoły 
podstawowej, są bardzo duże! Zajrzyjmy 
do programu języka polskiego. Oto 
w klasie I, w dziale ćwiczeń w mówieniu 
i pisaniu jest „oglądanie obrazków i oma
wianie ich treści" (Program, str. 10). Jak 

I można to zadanie realizować, gdy obraz- 
| ków takich brak! W tejże klasie I odczu
wa się również dotkliwie brak obrazków 
do nauki pisania i czytania, ułatwiających 
wprowadzanie nowych liter i wyrazów. 
Niektóre szkoły produkują już dosyć daw
no takie obrazki własnego pomysłu. Wie
le tych kolekcji ma oczywiście dużą war
tość dydaktyczną i artystyczną, ale jest 
wśród nich również wiele takich, które 
mogą być przykładem, jakich ilustracji 
nie należy pokazywać dzieciom..

Wydaje się rzeczą słuszną, aby z tego 
dorobku nauczycieli wybrać rzeczy naj
lepsze z punktu widzenia pedagogicznego 
i artystycznego i przeznaczyć do masowej 
produkcji dla szkół.

Podobnie jak dla klasy I, tak i dla II 
brak obrazów i ilustracji powiązanych 
z tematyką programową. Nowością w pro
gramie tej klasy jest „nadawanie tytu
łów pojedynczym obrazkom oraz cyklom 
złożonym z trzech i więcej obrazków" I 
(Program, str. 14). Do realizacji tego za-J 
gadnienia są więc potrzebne nie tylko 
pojedyncze obrazki, lecz ich cykle, któ
rych oczywiście większość szkół nie po-, 
siada. Jest więc pilnym zadaniem wypo
sażenie klas II w obrazy o żywej akcji | 
umożliwiające dzieciom prowadzenie ob
serwacji i rozwijanie spostrzegawczości.

Ponadto pilnym postulatem nauczycieli ' 
I jest zaopatrzenie kla« I i II w historyjki 
obrazkowe, loteryjki, układanki obrazko
we i literowe.

Znaczne trudności sprawiają nauczycłe- 
I łowi ćwiczenia w mówieniu 1 pisaniu1

retyzowania przy pomocy uczonej symboliki niezrozumiałej dla 
samych jej kolporterów — to była prlsja dydaktyczna Witwic- 
kiego... I znowu przypomina się ukochany przezeń Sokrates, 
jego bodajże mistrz główny, bo Twardowski nie zdradza! 
w rozmowie nauczycielskiej ani nerwu polemicznego, ani ner
wu satyrycznego, co zresztą wolę niż styl rozmowy Witwi- 
ckiego, cięty, ironiczny. Ale trudno nie przyznać, że to świet
ny bicz na tępotę usiłującą triumfować. Tym biczem władał 
Witwicki, wielki mistrz oduczania od gadania byle czego.

Dbał on o słowa, kuł definicje, budował zdania mocne 
a lapidarne, kultywował mowę w walce z werbalizmem, 
z mową, która próbuje zastąpić obcowanie z rzeczami i prze
siania rzeczywistość dymną zasłoną słów o sensach mętnych. 
Nawoływał do rzeczy samych, żądając, by wszelki ab
strakt podpierać konkretami, wszelkie uogólnienie ilustro
wać przy pomocy przykładów i żeby te przykłady stawały 
przed oczyma jak żywe. Posiadał jakąś zdolność swoistą 
i tym bardzo różnił się od innych, że widział w wyo
braźni tak, jakby oglądał cielesnymi oczyma, i umiał obiek
ty swych wizji wewnętrznych tak opisywać, iż blada wy
obraźnia zwykłego słuchacza lub czytelnika zaczynała na
bierać kolorów. Nieoceniona to dla nauczyciela umiejętność, 
owa zdolność do konkretyzacji abstraktów... I tym cenniej
sza, że rzadka, że zwykle z trudem trzeba ją w sobie wy
rabiać...

NA zakończenie wspomnę o Stanisławie Leśniewskim, zna
komitym na swój sposób nauczycielu. Człowiek ten był 

niejako gejzerem samorodnej twórczości. Miał nieoszacowany 
skarb — bijące we wlamym jego wnętrzu źródło pomysłów, 
i umiał tym skarbem gospodarować, tworząc rozległy kilku
piętrowy system naukowy w dziedzinie własnej specjalno
ści, którą była matematyczna logika formalna. I otóż hasło 
uprawiania tej twórczości było dlań zarazem jedyną dyrek
tywą sztuki nauczania. Lekceważył on sobie wszystko inne. 
Umieć doskonale przedmiot, którego się naucza, i stale twór
czo nad nim pracować, to było, jego zdaniem, jedynie ważne. 
Reszta miała przychodzić sarna, bez specjalnych starań. Są
dzę, że była w tym wielka racja zespolona z brakiem racji. 
Racja w tym, co najważniejsze, bo rzeczywiście, naprawdę, 
znawstwo przedmiotu nauczania i twórcza w nim praca sta
nowią warunek kardynalny i niezastąpiony nauczycielstwa 
w stylu najwyższym. Ale trzeba nadto umieć przekazywać 
wyniki j metody, trzeba umieć trafiać do głów, ba, i do serc, 
bo zainteresowania nie należą wyłącznie do sfery samego 
intelektu. Leśniewski mógł nie dbać o wskazania tego 
kunsztu, ponieważ go w wysokiej mierze posiadał i prak
tykował bez oglądania się na dyrektywy. Miał bowiem talent 
dydaktyczny, skarb dodatkowy niejako. L tego kruszcu mistrz 
sztuki nauczania musi mieć spory procent w składzie swej 
osobowości, ale sam talent w sztuce, jak zresztą w każdej 
innej, nie wystarcza. Przyda się też i świadomość zaleceń dy
daktycznych i Leśniewski ją bez wątpienia też miał, chociaż 
jej nie lubił analizować i chociaż jej sobie nie cenił, chociaż 
jej — pozwolę sobie na śmiałość — nie doceniał.

Osobiście interesuję się bardzo dyrektywami kunsztu nau
czycielskiego i dlatego może wybrałem jako temat obecnego 
roztrząsania retrospektywny rejestr obserwacji, dotyczących 
tych właśnie dyrektyw, wypatrzonych w praktyce wybitnych 
nauczycieli. Dokonując tego wyboru zastosowałem jedną z ta. 
kich dyrektyw, która brzmi: jeśli chcesz wzbudzić zaintereso
wanie słuchaczów, mów o tym, co ciebie samego interesuje. 
Dyrektywa to może i sporna, a byłbym rad, gdyby w obec
nym przypadku zyskała pozytywną weryfikację...

ALE dość już o technicaliach. Końcowe słowa ehcialbym 
poświęcić żywym postulatom zawodu nauczycielskiego, któ

rego rzemiosłem zajmowaliśmy się przez ostatnie pół godzi
ny. Nauczycielstwo domaga się pozycji w społeczeństwie, od
powiadającej powołaniu nauczyciela. Niechaj nie będzie tak, 
iż do tego zawodu zgłaszają się ci, których zdolnościowo 
lub sytuacyjnie nie stać na kandydowanie do zawodów go
spodarczych. Niechaj się ustali w społeczeństwie przeświad
czenie, że urabianie młodych jaźni jest przynajmniej rów
nie ważne jak wyrób maszyn, skoro człowiek ma kierować 
maszyną, a nie maszyna — dławić człowieka. Niechaj ule
gnie zatarciu granica między światem wytwórców nauki 
a światem szerzycieli jej wyników, niechaj badacz będzie na
uczycielem a nauczyciel badaczem. I wreszcie, niechaj nau
czyciel ma zapewnione warunki prawdomówności, bo atmo
sfery prawdomówności potrzebuje jego istota w tej samej 
mierze, w jakiej zdrowe płuca potrzebują zdrowego, świeżego 
powietrza. Należy się to wszystko nauczycielstwu, skoro peł
ne jest ono dobrej woli, woli służenia wedle najlepszych sił 
swoich dziełu kształtowania dusz, wzbogacania umytsłów, 
usprawniania rąk, z myślą o godnyoh sympatii istotach na 
całym świecie, o współobywatelach, o Polsce, o tym, by go
spodarczą strukturę socjalizmu wypełnić treścią duchową 
odpowiadającą najwyższym jego celom.

TADEUSZ KOTARBIŃSKI

w kl. III. Program przewiduje „układa
nie opowiadań na tlę cyklów obrazków" 
i „podpisywanie obrazków cyklu łatwymi 
zdaniami" (Program, str. 20). W klasie IV 
znajdujemy „komponowanie fabuły na 
podstawie obrazka ilustrującego fragment 
pewnej akcji" (Program, str. 26).

Nie pomyślano dotychczas również 
I o tym. że materiał czytankowy w kla
sach III i IV wymaga ilustracji, gdyż 
ułatwiłyby one dzieciom zrozumienie tre
ści tekstu, wyodrębnianie poszczególnych 
obrazów w tekstach a w dalszej konse
kwencji — układanie planu czyta nici, co 
— jak wiadomo — nie jest rzeczą łatwą.

Niemniejsze potrzeby w tym zakresie 
wyłaniają się przy realizacji programu 
języka polskiego w klasach V, VI i VII, 
zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę 
ubóstwo ilustracji w podręcznikach.

Osobny i niezbędny dział pomocy nau
kowych na tym poziomie stanowią kolo
rowe reprodukcje krajobrazów, wielkich 
postaci historycznych, reprodukcje wy
bitnych dzieł sztuki, scen z dzieł lite
rackich objętych programem i lekturą 
uzupełniającą, scen historycznych oraz 
dzieł sztuki ludowej.

I wreszcie sprawa nauczania gramaty
ki. Głównie w klasach V, VI i VII trud
ności są znaczne. Trudno jest zapoznać 
uczniów ze składnią zdania współrzędnie 
i podrzędnie złożonego bez pomocy do
brze pomyślanych tablic uzmysławiają
cych to zagadnienie.

Kwestia dostarczenia najpotrzebniej
szych do nauczania języka polskiego po
mocy naukowych, to niezwykle ważny 
problem i od dobrego rozwiązania go 
w znacznym stopniu zależą wyniki pracy 
dydaktycznej i wychowawczej poszczegól
nych nauczycieli i azkół.

WILHELM CIERPKA
Brzezinka k. Mysłowic
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JĘZYKOWE
pod redakcją

Prot, dra W. Doroszewskiego 

Jaka częścią mowy Jest wyrai 
„trzeba"

„Czy wyraz trzeba to rzeczownik? — 
zapytuje korespondentka nauczycielka. 
— Ja uważam, że jest to bezosobowa 
ferma czasownika musieć w wyraże
niu : trzeba jechać, trzeba kupić".

Przy omawianiu tego wyrazu nale
ży odróżnić jego dzisiejsze użycie od 
historycznego punktu wyjścia. Z po
chodzenia wyraz 
nikiem podobnie 
wyraz potrzeba, 
w jednej tylko 
doprowadziło do 
Zdanie: Trzeba 
wcześniejszego: 
gdzie rzeczownik 
orzecznika w
Dzisiejsze wyrażenia bezosobowe typu: 
Trzeba zrobić, trzeba będzie omówić 
posługują się wyrazem trzeba jako 
wyrazem nieodmiennym, którego po
chodzenie nie jest przez nas w pełni 
uświadamiane. W każdym razie nie 
ma powodu wiązania wyrazu trzeba z 
jakąkolwiek formą czasownika.

trzeba jest rzeczow- 
jak występujący dziś 
Użycie tego wyrazu 
funkcji składniowej 
jego nieodmienności. 
jechać jest skrótem 

Trzeba jest jechać, 
trzeba pełni funkcję 

orzeczeniu złożonym.

„Polskie" — zamiast „Język polski"
Używanie formy skróconej: polskie, 

niemieckie, rosyjskie, francuskie itp. 
(występujące też w postaci: polski, nie
miecki, rosyjski, francuski itp.) notowa
ne jest w „Słowniku poprawnej pol
szczyzny" Szobera jako fakt regionalny 
i nie uważane za poprawne. Są i obroń
cy tej formy, ale ponieważ należy u- 
nikać form nie wszędzie 
za poprawne, lepiej się 
wyrażeniami: język polski, 
miecki, język rosyjski itp.

uważanych 
posługiwać 
Język nie-

„Proszę koleżeństwa"
Wiele osób oburza się słysząc 

raz koleżeństwo użyty d|a oznaczenia 
grupy koleżanek i kolegów, a nie jak 
powszechnie przyjęto dla oznaczenia 
przyjaźni między kolegami. Rozpatru
jąc wyraz koleżeństwo pod względem 
słowotwórczym i znaczeniowym nie 
można stwierdzić, że użycie tego wy
razu nie tylko dla oznaczenia czynno
ści jest niepoprawne. Powszechnie u- 
żywany zwrot: „proszę państwa!", za
wiera rzeczownik państwo, w którym 
znaczenie dzisiejsze jest historycznie 
wtórne. Państwo to pierwotnie tyle, 
co „bycie pańskim", „panowanie", o 
czym świadczy np. cytowane w słow
niku Lindego zdanie autora z XVII 
w.: „Państwo z przyrodzenia należy 
ludziom bacznym i mądrym". Państwo 
odpowiadało również łac. dominium. 
Dopiero później 
wyrazu jedynie 
osób, złożonego 
logiczne użycia 
historii wyrazu 
zajmowanie się pracą nauczycielską 
a także grono nauczycieli. Tak więc 
koleżeństwo w zastosowaniu do ogółu 
koleżanek i kolegów ma dość liczne 
analogie w Innych, podobnych słowo
twórczo wyrazach. Wniosek praktycz
ny: mówiąc „proszę koleżeństwa" błę
du językowego nie popełniamy. Czy 
przeciw temu zwrotowi w przyszłości 
znikną opory, to p.okaże czas. Można 
przewidywać, że tak. W tej chwili 
zwrot „proszę koleżeństwa" jest jesz
cze rażący.

wy-

zaczęto używać tego 
dla oznaczenia grona 

z panów i pań. Ana- 
dostrzegamy także w 

nauczycielstwo, tj.

H. R.

Z dziejów narodu polskiego (tablice poglą
dowe opracowane przez M. Pirko). Wyd. MON 
1955.

Na 67 tablicach pokazano najważniejsze wy
darzenia z historii narodu polskiego od cza
sów kultury łużyckiej i pierwocin państwa 
polskiego do dnia dzisiejszego. Poszczególne 
tablice (40 X 30 cm) składają się zazwyczaj 
z kilku elementów: rycin, opatrzonych krót
kim nodpisem, map czy też odbitek doku
mentów historycznych. To pozwala na wyko
rzystanie tego wydawnictwa (zwłaszcza w 
niniejszych zespołach) podczas lekcji historii 
lub w kółku historycznym.

Z dziejów matematyki. 
1956, str. 280. cena zł 9,40. 
są wiadomości podstawo-

Dzieje pewnego projektu

Edward Kofler: 
Wiedza Powszechna

Punktem wyjścia „ .. -
we. proste, zrozumiałe dla przeciętnego czy
telnika. Rozszerzenie tego kręgu polega na 
ukazaniu dziejów poszczególnych zagadnień. 
Nie brak tu materiału, zdawałoby się. aneg
dotycznego, który budzi nie tylko zaintere
sowania matematyką, ale pogłębia naszą wie
dzę matematyczną.

Książka zawiera 10 rozdziałów, które zaj
mują się wybranymi zagadnienia: mówi się 
więc p liczbach i systemach liczbowych, o 
ułamkach i własnościach liczb naturalnych, 
o algebrze i geometrii. A przy tym poznaje- 
my epizody z życia wielkich matematyków. 
Oddzielny rozdział poświęcono dziejom mate
matyki polskiej.

Książka dzięki popularności ujęcia i pro
stocie wykładu zainteresować może nie tylko 
matematyków.

7 ACZNIJMY od 
"skąd się wzięła 

tyka? Cybernetyka 
drugiej wojny światowej jako dość luź
ny zlepek teoretycznych rozważań zwią
zanych z projektowaniem nowych auto
matów, zwłaszcza broni automatycznej. 
Próbowano dalej podobne rozważania te
oretyczne stosować do badania układu 
nerwowego.

Odpowiedź na drugą część pytania 
jest taka łatwa. Krytyczny zwolennik cy
bernetyki da taką, z grubsza biorąc, od
powiedź: cybernetyka to jeszcze nie nau
ka, to niejednolity konglomerat rozwa
żań dotyczących sterowania i łączności 
w obrębie aparatu lub organizmu żywe
go (w szczególności człowieka) oraz zes
połów złożonych z ludzi i aparatów.

Wyrażenia niezrozumiałe wyjaśniamy 
zwykle przy pomocy innych wyrażeń, 
które z kolei nie powinny być ani nie
zrozumiałe, ani niejasne. Tak postępujemy 
w nauce (gdy budujemy definicje) i w 
codziennej praktyce. Wyrażenie 
tyka" zostało przez nas wyżej 
wyjaśnione pod warunkiem, że 
stawimy sprawę, co rozumiemy 
„sterowanie" i „łączność".

Wyraz „sterowanie" rozumiemy tu 
bardzo szeroko; to nie tylko „sterowanie" 
statkiem lub okrętem. Prowadzenie sa
mochodu czy lokomotywy, nastawianie 
maszyny do Uczenia, wygaszanie insta
lacji oświetleniowej, działanie blokady 
kolejowej, ba — nawet wysyłanie przez 
ośrodkowy układ nerwowy impulsów do 
efektorów organizmu — to wszystko w 
naszym rozumieniu jest sterowaniem.

A teraz kolej na „łączność". Wyraz 
„łączność" rozumiemy tu również nader 
szeroko: „łączność" to nie tylko rozmo
wa telefoniczna, czy przekazywanie tele
gramu, czy radiotelegramu, to również 
impulsy otrzymywane przez automat od 
sterowanej przezeń obrabiarki, łączność to 
też impulsy biegnące od receptorów do 
ośrodkowego układu nerwowego.

Wiemy już teraz, co bada cybernetyka, 
ale nie wiemy jeszcze, jak bada i trochę 
trudno w tym wypadku jakąś rozsądną 
metodę sobie wyobrazić. Bo jakże? Mię
dzy telegrafem, telefonem, nadawczą i 
odbiorczą stacją radiową, blokadą kolejo
wą zachodzą głębokie różnice techniczne. 
Co więcej, między wszelką taką aparatu
rą zbudowaną przez człowieka, a ukła
dem nerwowym zwierzęcia, czy tym bar
dziej człowieka, zachodzą doniosłe różni
ce, różnice, jak uczy marksizm, jakościo
we. Wobec tego, jakże sobie wyobrazić 
jakieś prawa naukowe tak ogólne, że do
tyczą zarazem telegrafu, telefonu, zesta
wu nadawczej i odbiorczej stacji radio
wej i, co więcej, układu nerwowego? Na 
pierwszy rzut oka nie ma między tymi 
obiektami nic wspólnego i wysiłek umy
słowy dokonywania tego rodzaju abstrak
cji wydaje się beznadziejny. Ale z drugiej 
strony... mineralog czy krystalograf mają 
zwykle do czynienia z materią martwą, 
nieukształtowaną przez człowieka, inży
nier np. elektrotechnik ma do czynienia 
z materią martwą ukształtowaną przez 
człowieka, zaś biolog z materią ożywioną. 
Ale wszyscy ci pracownicy nauki badają
cy jakże różne fragmenty materii posłu
gują się jedna wspólną geometrią, nie 
mówiąc już o arytmetyce. Tak przywy
kliśmy niemal od dzieciństwa do arytme
tyki i geometrii, że nie dziwią nas one, 
że nie zdajemy sobie sprawy z ich ol
brzymiej ogólności. Gdy to weżmiemy 
pod uwagę, rzekoma absurdalność pomy
słu stworzenia ogólnej nauki o sterowa
niu i łączności jakoś blednie.

Oczywiście, geometria chociaż niezbęd
na dla mineraloga, krystalografa, inży
niera i biologa nie zastąpi nigdy żadnej 
z wymienionych nauk. Podobnie i cyber
netyka nawet wówczas, gdy stanie się w 
przyszłości jednolitą i dojrzałą nauką, nie 
zastąpi żadnej z nauk technicznych ani 
też fizjologii układu nerwowego.

Istnienie geometrii, fakt, że zarówno 
materia nieożywiona, jak i ożywiona po
siada własności geometryczne, nie przeczy 
bynajmniej istnieniu różnic jakościowych 
między materią nieożywioną a ożywioną. 
Podobnie istnienie pewnych wspólnych, 
czy tylko podobnych schematów stero
wania i łączności w obrębie materii nie
ożywionej i ożywionej nie przeczy istnie
niu tej różnicy jakościowej.

Trzeba by teraz dać „do posmakowa
nia" czytelnikowi jakąś małą i rozcieńczo
ną „próbkę" cybernetyki. W tym celu 
poplotkujmy nieco o czterech aż poję
ciach odgrywających w cybernetyce du
żą rolę; są to mianowicie: 1) pojęcie wej
ścia, 2) pojęcie wyjścia, 3) pojęcie sprzę
żenia prostego i 4) pojęcie sprzężenia 
zwrotnego.

postawienia 
i czym jest 
powstała w okresie

pytania, 
cyberne-

nie

„cyberne- 
należycie 

jasno po
tu przez

Zacznijmy od pojęcia wejścia 1 pojęcia 
wyjścia. Przypomnijmy tu sobie z grub
sza urządzenia sterujące samochodu. Otóż 
każde z nich, na przykład: koło kierow
nicy, lewar biegów, to wejście pewnego 
układu.

Natomiast para kół przednich samocho
du i skrzynia biegów to wyjście nasze
go układu. Nastawiając wejście sterujemy 
wyjściem. Gdy mówię przez telefon do 
mojego przyjaciela, mikrofon mego apa
ratu jest wejściem, zaś słuchawka apa
ratu telefonicznego mego przyjaciela jest 
wyjściem. Mówiąc nadaję pewne stany 
wejściu — mikrofonowi, wytwarzając w 
ten sposób na odległość pewne stany wyj
ścia — słuchawki. Co prawda oprócz wej
ścia — mikrofonu działają na wyjście — 
słuchawkę jednocześnie i inne wejścia 
(np. źródło tzw. szumów). Ponieważ nie 
mam, mówiąc przez telefon, „monopolu14 
jedynego wejścia, to zdarza się, że przy
jaciel nie może się zorientować, o czym 
mówię. Gdy przyglądam się krajobrazo
wi, moje oczy są wejściem, wyjście zaś 
znajduje się w ośrodkowym układzie ner
wowym. Wszystkie stany przeszłe i te
raźniejsze ogółu wejść danego układu 
jednoznacznie wyznaczają stan teraźniej
szy dowolnego wyjścia tego układu. Wy
powiedzieliśmy w ten sposób postulat 
determinizmu lokalnego odgrywającego 
zasadniczą rolę w cybernetyce. Determi- 
nizm (czyli wyznaczalność teraźniejszoś
ci przez przeszłość) lokalny, z którym tu 
mamy do czynienia, to zresztą dużo skrom
niejsza teza niż determinizm ogólny do
tyczący całości świata, głoszący, 
raźniejszość całego świata 
znacznie wyznaczc<na przez 
lośc.

Teraz zaś parę słów o 
układów. Często konstruktor 
szynę na przykład z dwu zespołów w ten 
sposób, że wyjście pierwszego zespołu 
zostaje trwale połączone z wejściem 
drugiego zespołu. W ten mianowicie spo
sób zostaje zmontowana całość, w której 
wejścia pierwszego zespołu sterują wyj
ściami drugiego zespołu. Telefonistka w 
centrali ręcznej co chwila tworzy sprzę
żenia proste i co chwila je rozrywa.

Sprzężenie zwrotne to sprawa bardziej 
skomplikowana, ale też i bardziej do
niosła (zarówno w technice, 
w automatyce, jak i biologii) niż sprzę
żenie proste. Kierowca prowadzi na pu
stej szosie samochód od czasu do czasu 
spoglądając na tachometr („zegar“ pręd
kości). W zależności od prędkości 
(stwierdzanej przy pomocy tachometru) 
kierowca (chcąc utrzymywać na szosie 
w przybliżeniu stałą prędkość wozu) na
ciska lub zwalnia pedał „do gazu11. Ma
my tu do czynienia z dwoma układami: 
1) kierowca i 2) samochód. Wejściem 
pierwszego układu (tj. kierowcy) są jego 
oczy, wyjściem — prawa noga trzymana 
na pedale „gazu11. Wejściem drugiego 
układu jest tu właśnie pedał „gazu11, zaś 
wyjściem — tachometr. Oczywiście, każ
dy z obu rozpatrywanych układów ma 
wiele innych wejść i wyjść, ale te nas 
teraz nie interesują. Zauważmy teraz, 
że mamy tu do czynienia z dwoma sprzę
żeniami prostymi. Sprzężenie proste A 
(prawa noga kierowcy reguluje stan pe
dału) 
metr 
su w 
tych 
sprzężenie 
zwrotnemu uzyskujemy efekt wzajemne
go oddziaływania obu układów: wejście 
pierwszego układu poprzez wyjście tego 
układu odziaływuje na wejście drugiego 
układu, lecz wejście drugiego układu po
przez wyjście tego układu oddziaływuje 
na wejście układu pierwszego, które itd.

Można dawać wiele przykładów sprzę
żeń zwrotnych. Ograniczymy się tutaj do 
podania jeszcze jednego: ktoś siedzi w 
zimnym pokoju; aby podwyższyć tempe
raturę włącza piecyk elektryczny; gdy 
temperatura podnosi się zbytnio wyłącza 
piecyk; włączy go z powrotem, gdy zno
wu będzie zbyt zimno itd. Mamy, tu 
oczywiście do czynienia z dwoma ukła
dami: zmarzluch i piecyk. Oba układy 
są sprzężone zwrotnie. Za pomocą tego 
drugiego przykładu sprzężenia zwrotnego 
można wyjaśnić, na czym polega automa-

tyzacja. Zmarzluch Jest zarazem wygod
nicki: męczy go włączanie i wyłączanie 
piecyka; wobec czego dla swej wygody 
buduje prosty aparat (termometr jest 
istotnym elementem tego aparatu), który 
sam włącza, ewentualnie wyłącza piecyk 
w zależności od panującej w pokoju tem
peratury. To, czego zmarzluch dokonał, to 
właśnie automatyzacja. Możemy to zresz
tą powiedzieć w sposób bardziej ogólny 
i bardziej ścisły, lecz nienazbyt trudny: 
weźmy pod uwagę dwa układy sprzężo
ne zwrotnie, niech układ pierwszy steru
je układem drugim na podstawie syg
nałów otrzymywanych od pierwszego 
(np. robotnik steruje obrabiarką). Pierw
szy z tych układów (układ sterujący) to 
zwykłe człowiek, drugi (układ sterowany) 
to zwykle maszyna. Niekiedy udaje się 
nam zastąpić w sprzężeniu zwrotnym 
dany układ sterujący, mianowicie czło
wieka przez niegorzej (często taniej 
i sprawniej) działający aparat. Taki pro
ces zastępowania nazywamy automaty
zacją.

że te- 
jest jedno- 

jego przesz-

sprzężeniach 
buduje ma-

zwlaszcza

W., ten sposób poznaliśmy, co prawda 
nader powierzchownie (i pozwalając so
bie w przykładach z techniki na nadmier
ne uproszczenia) kilka doniosłych 
cybernetyki.

Z kolei czytelnik może zapytać 
niosłość praktyczną cybernetyki, 
ramy się na to pytanie odpowiedzieć 
całym poczuciem odpowiedzialności. Cy
bernetyka wydaje się przydatna zwłasz
cza w rozważaniach z zakresu telekomu
nikacji, budowy maszyn matematycznych 
i automatyzacji. Rzadko jednak można 
wskazać jakiś doniosły wynik naukowy 
uzyskany przy pomocy cybernetyki, które
go bez pomocy cybernetyki nie dałoby 
się uzyskać. Jednak odpowiadając na 
postawione przed chwilą pytanie, należy 
„patrzeć dalej swego nosa". Cybernetyka 
jest młoda, nie jest właściwie nauką, 
lecz zaczątkiem nauki, w skali historii 
nauki jest ona jeszcze dzieckiem. Nie wy
daje się rozsądne potępianie dziecka za 
to tylko, że nie osiągnęło jeszcze wieku 
produkcyjnego, zwłaszcza gdy dziecko 
jest chwilami wcale obiecujące.

A rzeczywiście jest ono obiecujące.
Repertuar abstrakcyjnych pojęć cyber- 

. netyki (poznaliśmy jego abecadło, miano
wicie: pojęcia sterowania, łączności, wej
ścia, wyjścia, sprzężenia prostego i sprzę
żenia zwrotnego) umożliwia głębokie 
wniknięcie w istotę konstrukcji skompli
kowanych maszyn 1 aparatów. Wydaje 
się np., źe jedna z metod cybernetycz
nych, mianowicie metoda algebraicznego 
projektowania i upraszczania układów 
posiadających wejścia i wyjścia (np 
elektrycznych sieci przekaźnikowych czy 
sieci elektronowych) pozwoli w niektó
rych działach zastąpić inwencję konstruk
tora przez zwykły rachunek. Niegdyś 
pewna doza talentu była potrzebna do 
ręcznego wykonania pary bucików. Dziś 
pozbawione talentu maszyny wytwarza
ją dobre obuwie. Projektowanie w dzie
dzinie np. automatyki elektronowej też 
z czasem przesunięte zostanie (1 to dzięki 
cybernetyce) z dziedziny inwencji twór
czej do zwykłego rachunku.

Z jakimi naukami wiąże się uprawianie 
cybernetyki? Trudno tu dać pełną od
powiedź. Dla 
zbędne jest 
ścisłego kontaktu z naukami technicznymi 
i biologicznymi. Ale na tym nie koniec. 
Zasadniczy 
cybernetyki 
tematyczna.

pojęć

o do 
Posta- 

z

J) ROJEKT budowy szkoły „publicznej" 
*-.w Rabce-Zdroju .powstał jeszcze w ro

ku 1875. Zanim jednak 
odpowiednie fundusze na 
buchta wojna (ta z roku 
1914—‘1918 bardzo wiele 
zmieniło, ale o budowie 
ce nikt wiedy nie myślał...

Nowy projekt budowy szkoły — 
już „powszechnej" czekał na swą 
zację nieco krócej, bo tylko lat 
dzieścia. Wybuch nowej wojny (tej z roku 
1939), a później okres okupacji, pogrze
bały ostatecznie wszelką nadzieję.

Nadszedł wreszcie rok 1945. Teraz już 
i w Rabce zaczęły się widoczne 
W roku 1947 powstał tu Zespół 
riów Przeciwgruźliczych, który 
się -w największy w Europie 
walki z gruźlicą dziecięcą.
1949—52 wybudowano tu wspaniały „Pa
łac Zdrowia" — nowoczesne sanatorium 
im. W. Pstrowskiego. W kilkudziesięciu 
zakładach leczniczo - wychowawczych 
Dziecięcego Ośrodka Sanatoryjno-Prewen- 
toryjnego leczą się tysiące dzieci. Ponadto 
Dyrekcja Państwowego Uzdrowiska zor
ganizowała też szereg dziecięcych ’ domów 
zdrowia. PKP również posiada duże sa
natorium przeciwgruźlicze dla dzieci ko
lejarzy. W stale rozbudowujących się i 
unowocześnianych zakładach służby zdro
wia znajdują zatrudnienie tysiące pra
cowników: lekarzy, pielęgniarek, nauczy
cieli-wychowawców. laborantów i perso
nelu administracyjnego, 
mieszkańców miasta oraz 
budowano sieć placówek 
łecznionego — również z 
nelem usługowym.

Jedno tylko się nie
jekt budowy szkoły — tym razem „ogól
nokształcącej" — wciąż nie może się 
w Rabce doczekać realizacji...

Rabczańska Szkoła nr 1 mieści się do
tychczas w drewnianym, poniemieckim 
baraku, zimnym, przewiewnym — po któ
rym „wiatr hula" — w antysanitarnych 
warunkach. Czarne podłogi, klasy przej
ściowe, przeładowane. Uczy się tu 400 
dzieci w warunkach lokalowych nie stwa
rzających dobrej atmosfery 
czej.

Budynek szkolny położony 
czu. Dzieci dochodzą nieraz 
lometry. Tuż obok szkoły 
skrzyżowanie dróg, tor kolejowy oraz rze
ka, wylewająca nagle i szeroko dwa razy 
do roku. Dzieci w drodze do sz,koły bro
dzą po wodzie — stąd częste zaziębienia 
i choroby. Wiosną i jesienią — błoto, zi
mą — zaspy śnieżne. W tych warunkach 
nie można prowadzić jak należy pracy 
pozalekcyjnej — rodzice nie chcą pusz
czać dzieci do szkoły dwa razy dziennie...

Również i Szkoła nr 2 — na 300 dzie
ci — zajmuje nieodpowiedni budynek: 
ciasny i zimny, położony nad rzeką Rabą. 
Jak można się zorientować ze spisów na 
rok szk. 1956-57, rocznik 1949 liczy w 
Rabce-Zdroju około 140 dzieci. Z roku na

zdołano zebrać 
ten cel, wy-

1914). W latach 
się na 
szkoły w

świecie
Rab-

teraz 
reali- 
dwa-

zmiany. 
Sanato- 
rozrósł 

ośrodek 
W latach

Dla potrzeb 
kuracjuszy roz- 

handlu uspo- 
licznym perso-

zmieniło: pro-

wychowaw-

jest na ubo- 
ponad 3 ki- 
znajduje się

rok wzrastają również 1 pozostałe rocz
niki — do pracy w Rabce przyjeżdżają 
bowiem rodziny z dziećmi dla poratowa
nia zdrowia dzieci. Tutaj rzuca się w oczy 
rażący kontrast, między „pałacami" dla 
małych kuracjuszy a „ruderami", w któ
rych uczą się dzieci pracowników i miej
scowej ludności.

Stąd zrozumiale jest, że miejscowe 
społeczeństwo nieustannie zabiega o wy
budowanie w Rabce nowoczesnej szkoły. 
Miejski Komitet Frontu Narodowego 
umieścił ten projekt na czołowym miej
scu swego programu przedwyborczego. 
Rzecz w tym, że budowy szkoły, obliczo
nej na około 700 dzieci, nie można prze
prowadzić wyłącznie przy pomocy środ
ków, jakimi rozporządzają miejscowe 
czynniki, a władze nadrzędne nie mogą 
się zdecydować na kosztowną (w skali 
powiatu) budowę. Łatwiej przecież wy
budować kilka szkół mniejszych, niż wpa
kować kredyty w jedną dużą szkołę...

Ale w Prezydium MRN oraz w Ko
mitecie Frontu Narodowego w Rabce też 
siedzą ludzie uparci! Zdołali oni przeko
nać do swych projektów Prez. PRN w 
Nowym Targu i budowa szkoły w Rabce 
została umieszczona w planie 5-letn.im. 
Rzecz w tym, czy Wydział Oświaty 
w Krakowie oraz Ministerstwo Oświaty 
zaakceptują tę konieczną budowę?

Czy zdają tam sobie sprawę z tego, że 
l arak, w którym mieści się szkoła, mo
że dla celów szkolnych służyć jeszcze 
najwyżej 2—3 lata — tak jest zniszczo
ny. 2e bezpieczeństwo w razue pożaru 
jest minimalne (ściany z desek, przepie
rzenia drewniane, stropy z trocin) — jed
na zapałka i nieszczęście gotowe!... Pisa
ła już o tym niejednokrotnie prasą 
krakowska — ale kto by się przej- 
mował poważnie alarmami prasowymi? 
Kierownik szkoły rabczańskiej wraz z 
członkami prezydium Miejskiego Frontu 
Narodowego również interweniowali oso
biście w Nowym Targu, Krakowie i War
szawie (nawet do PKPG dotarli — taki 
to „horny" już ten góralski naród!). 
Wszędzie okazywano Im zrozumienie, 
wszędzie obiecywano poparcie i pomoc! 
Tylko jak nie było szkoły w roku 1875, 
tak nie ma i w roku 1956...

Zrozumiale jest dziś hasło: „Ani jed
nej inwestycji bez gruntownego zbadania 
jej konieczności" — nie stać nas bowiem 
jeszcze na rozrzutność (oby również i na 
przyszłość ta zasada zawsze obowiązy
wała!). Ale szkoła w Rabce jest naprawdę 
konieczna — przyznają to przecież — 
wyjątkowo zgodnie — wszyscy!.

Kiedyż obietnice zostaną spełnione? 
Kiedy wreszcie dzieci rabczańskie otrzy
mają taką samą szkołę, jakich tysiące 
powstały już w Polsce Ludowej na tere
nie całego kraju?

Kiedy skończy się nareszcie niewesoła 
1 przeraźliwie długa historia projektu bu
dowy szkoły ogólnokształcącej w Rabce- 
Zdroju?

WŁADYSŁAW KNOCHE

arsenał środków badawczych 
to matematyka 1 logika ma

nie
nia

oraz sprzężenie proste B ■— (tacho- 
znajduje się co pewien odstęp cza- 
polu widzenia kierowcy). Całość obu 
sprzężeń prostych stanowi właśnie 

zwrotne. Dzięki sprzężeniu

Interesujące artykuły o* cybernetyce znaleźć 
można w nast. czasopismach: ,,Problemy" nr 
2^1956 — Zdzisław Pawlak ..Myślą, czy nie
myślą". Aparaty, które liczą, rozumują, tłu
maczą; „Przekrój" nr 568/1956 — Mieczysław 
Choynow.ski „Cybernetyka"; „Świat" nr 12/1956 
— Adam Sikora „Czy automat nieograniczo
ny?".

rozwoju cybernetyki 
utrzymywanie przęz

HENRYK GRENIEWSKI

Harcerze w spółdzielczej pasiece

Na zdjęciu harcerze ze szkoły podsta
wowej w Kobylance, pow. Gryfino, 
słuchają wyjaśnień przewodniczącego 
miejscowej spółdzielni produkcyjnej, 
ob. M. Turskiego na temat korzyści, ja
kie daje spółdzielni pasieka. Z prawej: 
przewodnik druż. harc. kol. Donat Tre
liński — radny miejscowej GRN.

__________________ Fot. Czesław Górski .

trawnik związkowy radzi
KOL. M. LEWANDOWSKA, 

BYDGOSZCZ — Zasiłek z po
wodu urodzenia dziecka wy
płacany przez związki zawo
dowe w wypadku przynależ
ności związkowej obojga mał
żonków przysługuje 
n.imu z nich.

tylko jed-

ZAKRYS.
— Obo
li a rzecz 

są do- 
gospo- 

obszarze 
użytków 

działka 
0.56 ha.

działki 
być obciążony 

dostawami.
przez 

wolno

KOL. ŁUCJA 
WIELKA KLONIA 
wiązkowe dostawy 
Państw-a 
starczać 
darstw 
co najmniej 
roi n y ch. J eś li za tern 
użytkowana wynosi 
to użytkownik tej 
nie powinien 
obowiązkowymi 
Ziemię użytkowaną 
kilku użytkowników 
łączyć do wymiaru obowiąz
kowych dostaw tylko w wy
padku, gdy użytkownicy 
wspólnie gospodarują, to jest 
wspólnie sieją i wspólnie 
zbierają. Działka szkolna do
świadczalna i boisko szkolne 
powinny być wyłączone z 
obszaru gruntu szkolnego ob
jętego obowiązkowymi dosta
wami na rzecz Państwa. Wła
ściwą instancją ustalającą 
obszar gospodarstwa, z któ-

obowiązani 
użytkownicy 
rolnych o 

ha

rego nalecą się obowiązkowe 
dostawy, jest Prez. GRN.

KOL. HELENA LEDU- 
CHOWSKA. HOLUBLA — 
Jeśli urlop macierzyński 
przypada w okresie ferii let
nich i całkowicie je pochła
nia, nauczycielce przysługu
je prawo do 30-dniowego 
urlopu wypoczynkowego po 
zakończeniu urlopu macie
rzyńskiego. Jeśli urlop ma
cierzy liski pochłania część 
ferii letnich, nauczycielce 
przysługuje prawo do urlopu 
wypoczynkowego w ilości dni 
brakujących do 30.

KOL. MATEUSZ LEWICKI, 
USTKA K. 
Nauczyciel 
do pracy w zawodzie nauczy 
cielskim 
od daty zwolnienia z wojska 
korzysta z następujących 
uprawnień: 1. Ma prawo do 
zatrudnienia w - '
szkole, a jeśliby 
niemożliwe — w innej szkole 
wskazanej 
Oświaty, 
służbowo przed 
do wojska. 2. W 
zachowania terminu v 
nia się do szkoły — do stażu

słupska — 
zgłaszający się . . y- 

terminie 30 dni

tej samej 
to było

przez Wydział 
któremu podlegał 

powołaniem 
wypadku 

zgłoszę-

pedagogicznego zalicza się z 
samego prawa zarówno okres 
służby nauczycielskiej przed 
powołaniem do wojska, jak 
też cały okres służby wojsko
wej. 3. Po przepracowaniu 3 
miesięcy po wojsku w tym 
samym zakładzie pracy na
uczyciel uzyskuje prawo do 
30-dniowego urlopu wypo
czynkowego, który jednak 
może być przesunięty przez 
władze szkolne na okres ferii 
letnich.

KOL. ZYGFRYD PŁOSKON- 
SKI, LUBAWA — Zmiana 
miejsca pracy dokonana we 
własnym zakresie bez zgody 
poprzedniego pracodawcy po
woduje przerwę w wypłacie 
zasiłku rodzinnego, którego 
wypłata może być wznowio
na dopiero po przepracowa
niu 3 miesięcy w nowym 
miejscu pracy.

KOL. LEOKADIA FIETKO. 
DĘBNO LUBUSKIE, WOJ. 
SZCZECIN — Nauczyciel ko
rzystający z 12 godzin zniżki 
za opiekę nad biblioteką przy
kładową nie otrzymuje wyna
grodzenia z braku podstawy 
prawnej, bowiem wynagro
dzeniem jest zniżenie wymia
ru zajęć.

Nakłady... nakłady.
T» EZSKUTECZNIE od lat 
" dopominamy się o więk

sze nakłady podręczników i 
programów nauczania 
szkół podstawowych.

Od lat uczymy przedmiotów 
pedagogicznych bez podręcz
ników, a licealiści „studiują" 
programy — bez programu w 
ręku.

W roku 1953 ukazały się: 
„Materiały do nauczania pe
dagogiki — II" w nakładzie 
5000 egzemplarzy; „Materiały 
do nauczania pedagogiki — 
III" w nakładzie 7000 egz.; 
„Materiały do nauczania me
todyki nauczania początko
wego" w. nakładzie 7500 egz. 
Obecnie ukazał się „Zarys dy
daktyki" (W. Okoń) w 
dzie 15000 egz.

Zrozumiałe więc, że 
nieliczni 
szczęście 
riały lub 
sność.

dla

nakła-

tylko 
mieli 

mate-
nauczyciele 

przeglądać te 
uzyskać je na wła-

z wielkim tru- 
„Zarysu dydak- 

180 uczniów na
szego liceum, 
wyobrazić, jak 
dą wyrywane 

Mówi się o 
licealista powinien 
liceum z biblioteczką pedago
giczną, tymczasem — cała je
go wiedza pedagogiczna mie
ści się w zeszycie z notatka
mi.

Nie chce się Już słuchać 
wyjaśnień o braku papieru 
na podręczniki, podczas gdy 
półki księgarskie zalegają to
my książek i broszur przez 
nikogo nie kupowanych i nie 
czytanych.

Kiedy wreszcie zmieni się 
sytuacja podręcznikowa w li
ceach pedagogicznych?

Marceli Radomski
Toruń

Kupiliśmy 
dem 15 egz. 
tyki" — na

Można sobie 
te książki bę- 
z rąk do rąk. 
tym, że każdy 

opuścić

krewnionych grup przedmio
tów, a również dobrzy znawcy 
zawodu i metodycy. Czynny 
przy CUSZ Centralny Ośrodek 
Metodyczny i wojewódzkie 
ośrodki prży dyrekcjach okrę
gowych szkolenia zawodowe
go objęłyby swą działalnością 
wszystkich nauczycieli szkół 
zawodowych, którzy korzysta
liby z ich poradnictwa i in
struktażu, bibliotek, gabinetów 
i pomocy naukowych. Orga
nizowane kursy wakacyjne 
posiadałyby charakter ujedno
licony, zaistniałaby wtedy 
możność przeszkalania więk
szej ilości nauczycieli z całe
go kraju, a wymiana doświad
czeń przyniosłaby niewątpli
wie wiele korzyści wszystkim 
uczestnikom kursów.

Wśród nauczycieli zniknęło
by zróżnicowanie na „my", 

,oni“ — wszyscy nau-

czyclele tworzyliby wówczas 
jednolitą grupę nauczycieli 
szkół zawodowych o jednako
wych prawach i obowiązkach. 
Zniknąłby antagonizm, tak 
często spotykany, a tak szko
dliwy.

Wreszcie przy jednolitym 
nadzorze zaoszczędzono by 
wiele milionów złotych na 
wydatkach administracyjnych, 
niepotrzebnych wyjazdach kil
ku 'wizytatorów resortowych 
do jednej i tej samej miej
scowości, uproszczeniach in
westycyjnych itp.

Zdaję sobie sprawę, że nie 
wyczerpałem — w tak krót
kiej notatce — zagadnienia, 
ale już choćby wyliczone wy
żej przykłady, przemawiają 
chyba przekonywająco za cen
tralizacją.

OGŁOSZENIA DROBNE
W związku z dziesięcioleciem Istnienia zakła

du Komitet Organizacyjny III Zjazdu Absol
wentów przy Państwowym Liceum Pedago
gicznym w Chełmnie n/Wisłą zawiadamia, że 
Zjazd Absolwentów odbędzie sle 6 maja 1956 r. 
o godz. 10-tej. W celu usprawnienia organi
zacji Zjazdu prosimy o pisemne zgłoszenie 
swego udziału do dnia 1 maja 1956 r.

Dzwonki szkolne elektryczne, ręczne, napra
wia, wykonuje nowe. Oferty na żądanie. War
sztat Rzemieślniczy ,,Porwlt“, Szopienice, 
Sienkiewicza 2.

Zamienię kierownictwo szkoły l-klasowej w 
Ostatkowi e, woj. bydgoskie, na równorzędne 
w woj. stalinogiodzkim, opolskim, łódzkim 
lub kieleckim. Informacji udziela: kier. szk. 
Ostatkowo, p-ta Chomętowo, pow Szubin, woj. 
Bydgoszcz.

Kto z koleżanek lub .kolegów zamieszkałych 
nad morzem zamieni pokój na okres wakacji, 
na pokój w Polani cy-Zdroju. Zgłoszenia:
Wierzbicka, Polanica-Zdrój, Szkoła Podstawo
wa.

„wy
Adolf Raczuń 

Kluczbork

Czy nie można by prościej?

Zamlenlę etat nauczycielski szkoły podsta
wowej w Gdańsku wraz z mieszkaniem (po
kój z kuchnią), na etat nauczycielski z miesz
kaniem w Szczecinie. Zgłoszenia: Alina Igna- 
szak, Szczecin, Sikorskiego 12a m. 14.

O centralizacji szkolenia zawodowego
p ROJEKTOWANA centra- 
-*■ lizacja zarządu nad szko

łami zawodowymi w jednym 
resorcie szkolnictwa zawodo
wego (artykuł prezesa CUSZ 
J. Zarzyckiego w „Głosie Na
uczycielskim" z dnia 25.III.56 
r.) wywołała wśród nauczy
cieli żywe zainteresowanie. 
Taka centralizacja przynio
słaby wielkie korzyści.

Przede wszystkim nastąpi
łaby jednokierunkowość pro
cesu nauczania i wychowania 
według wytycznych projekto
wanej Rady Głównej Szkol
nictwa Zawodowego; wielu

wybitnych fachowców, którzy 
pracują obecnie w administra
cji szkół — nie zawsze z na
leżytym pożytkiem ■— mogło
by odejść do produkcji, a 
spośród czynnych obecnie 
wizytatorów jedynie najlepsi, 
posiadający kwalifikacje za
wodowe pozostaliby jako wi
zytatorzy CUSZ. Byliby to 
wizytatorzy o wąskiej wpraw
dzie specjalności, ale wy
trawni znawcy zawodu, do
brzy pedagodzy i metodycy. 
W zarządach wojewódzkich 
szkolnictwa zawodowego był
by aparat wizytatorski spo-

/“A D trzech lat nauczyciele 
powiatu brzezińskiego o- 

bowiązani są przedstawiać 
swoim władzom 
świadectwa zdrowia, 
gania słuszne, bo 
przecież nie tylko o zdrowie 
nauczycieli, ale i dzieci, z 
którymi stale przebywają.

Otrzymanie takiego świa
dectwa nie jest wcale rzeczą 
łatwą. Trzeba na to dobrych 
kilku tygodni. Tymczasem 
Wydział Oświaty wyznaczył 
rygorystyczny termin dwu 
tygodni. „Oporni" mają być 
ukarani — grzywną pieniężną.

Najwięcej kłopotu sprawia
ją kilkakrotnie powtarzane

aktualne 
Wyma- 

Idzie tu

analizy, które 
bistego stawiania się nauczy
ciela w Ośrodku Zdrowia. 
Nauczyciel odrywany jest od 
swej pracy wielokrotnie 
zwraca mu się kosztów 
róży.

Czy nie wystarczyłoby 
dziej uproszczone 
sprowadzające się do prześ
wietlenia płuc, morfologii. OB 
i wizyty u internisty? Można 
by te zabiegi wykonać w cią
gu jednego dnia. Przesyłam 
te uwagi pod rozwagę zainte
resowanych czynników.

wymagają oso-

i nie 
pod-

bar- 
badanię.

Józef Feja
Rokiciny k. Koluszek

Celem stwierdzenia pracy w Kuratorium Wo
łyńskim w Wydz. Szkół Zawodowych w roku 
1332, prosi uprzejmie Ob. Ob.: J. Firewicza, 
Ęjmontta, inż. K. Szychowskiego, M. Hrabala 
i Janiszewskiego o podanie swoich adresów — 
Jędruszek Aleksander, zam. Chełm Lubelski, 
ul. Lubelska 75 m. 4. (Szkoła Techniczna).

Zamienię etat szkoły podstawowej w Sopo
cie wraz z mieszkaniem, 2 pokoje, kuchnia 
i weranda, na etat z podobnym mieszkaniem 
w Toruniu. Kledzikowa. Sopot, ul. ' Powstań
ców Warszawy 65 m. 2.

Zamieniany 2 ebaty nauczycielskie wraz z miesz
kaniem (3-pokojowe z wygodami) w mieście 
powiatowym na Mazurach, okolica piękna — 
i asy. jeziora, dobra komunikacja, na równo
rzędne w jednym z miast woj. poznańskiego 
lub w okolicy podmiejskiej. Adres: Bronisław 
Lutkiewicz, .Ostróda, ul. Żeromskiego 27.

Wrzoskowej Teresy, córki Zofii 1 Stanisława 
oraz jej córki Elżbiety i Piaseckiego Edwarda, 
poszukuje Mączyńska Halina, zamieszkała w 
Zaniemyślu, Rynek 42, pow. Środa Wlkp.

Nauczycielce Błaszkiewicz z Tarnowa zwrócę 
dług. Proszę o podanie adresu: poste-restante, 
Warszawa Główna, Sokolnicki.
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